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zw oi i nnm korzystać z je j portów’. Poseł ło tew ­
ski w  W arszaw ie  pracuje bardzo usilnie nad 
zaciśn ięciem  w ęzłów  pom iędzy obu krajam i. 
Tego  sam ego zadania powimna się podjąć prasa 
oibu narodów.

Łotysze, z. k tórym i się ntio ieo i sposobność 
spotykać, robią dodatnie w rażen ie narodu har­
townego i zapra wn ego w  pracy w ytrw a łe j. M a­
ja ord w  sobie coś z ludów Północy. Po  P o lsk i 
żywią, zaufanie. To  kapitał, z którego musi w y ­
rosnąć pożytek dla obu narodów.

Ktoś, kto zna dobrze stosunki Europy półno­
cnej. zw rócił m oją uwagę, że na zbliżen ie się

Ł o tw y  do- Po lsk i niechętnie patrzy Szwecya a 
szwedom anow ie w Fiula.m lyi, jtotniewstó h isto ­
ryczn ie biorąc, kraje nadbałtyckie są domeną 
dawanych w p ływ ów  szwedzkich. A le ,i polskich. 
Historyia się powtarza. N aw et i w  tern, że Szwe­
dzi sym patyzow ali i sym patyzują z N iem cam i. 
Gustaw AdoJf szedł na pomoc N iem cem  prote- 
Siłoinickini; w ojska szwedzkie, które n iszczyły 
Polskę, składały się w  po lew ie z N mców. 
W szystk ie te refleksy e historyfcfeme przychodzą, 
na m yśl w  przeddzień rokowań z bolszewicka 
tłosyą.

\

De*. K. B ies iadecki,
polski komisarz rządowy w Gdańsku.

Refleksye przedrozejm&we 
polskie.

W arau w a, id  lutego.
Odpowiedź rządu polsk iego na notę- rzą­

du sow ieckiego w sprawie zaw ieszen ia  bromii 
stoi wciąż na porządku dziennym  zaku lisow ych  
pr.ir rządu i w ybitn iejszych  posłów, będących 
człon kami kom isy i sejm owej d la  spraw saignar 
nicznych. Opinia publiczna w  W arszaw ie  w ie 
bardzo m ało o przebiegu narad i  pnąc przygoto­
wawczych. W iadom o przecież, że z poczęitkć u  
p. tyg. nota- ma być go low ą . W iadom o też, że —  
jak pisze pan Jan Ob&t w  „D zienniku W ileń ­
skim a w jęc w piśm ie, wychodzącem  w  m ie­
ście. które jest zaiimrteresowanem do żyw ego 
przyszłym i układam i pokojow ym i, —  że pne.w- 
dopodobi.de rząd polski zażąda od bolszew ików  
lęk  oj ni i strategicznych, które daw ałyby Polsce 
gwammcyji, że nie poniosłaby k lęsk i na w ypa­
dek, gdyby bolszew icy zerw a li rokow ania po 
zgi-em arżeniu  dostatecznej ilości w ojsk i apau- 
h'c,vi ,r.a francie.

U clizew iKom  n ikt n ie don ie iza , ponieważ są 
oni, m im o wszystkie inne okoliczności obciąża­
jące, także i agen tam i n iem ieck im i. M im o to 
przecież Po lska  nie odtrąci m ożliw ości zaw ar­
cia  pokoju, je że li ta  m ożliw ość i  sposobność 
będą się poważnie nastręczały i  nasuwały. B o l­
szew icy potrzebują pokoju. W szystk ie infoirma 
cyc, nap ływ ające z M oskwy, potw ierdza ją  tę 
potrzebę pokoju w  BoJszwwii.

W iadom ość o natarciu wojsk bolszew ickich 
"na Besarabię, a w ięc na Rumunię, nie w yw o łu ­
je w  W arszaw ie  jeszcze tak iego w rażen ia, ja ­
k ie pow inna w yw ołać. Być może dlatego, że n ikt 
h ie bierze na seryo ow ych  ataków . Gdyby przc- 
hież mially się ono sprawdzić, w  tak im  razie 
Pó iska  n iew ątp liw ie  m usiałaby iść Rum unii z 
Pomocą w ojskow ą. N ie  m ożnaby tego państwa 
abstaiwić samego.

Że państwo polskie będzie działało ju ż  p rzy  
®kładKmdu w arunków  rozejm ow ych  w  poroizu- 
hUeniu z  państwam i kresowerrii, uchodzi aa pe- 
r'v*ńk politycany. W  p ierw szej lin ii chodzi tutaj 
°  Łotw ę, k tóra m a z Polską wspólny fron t wo- 
letnaiy- ji k tó re j sytuacya byłaby b i r l z o  trudną, 
Khyby Po lska chciała działać -na własną rękę.

Zresztą nasz w łasny dobrze zrozum iany Łnte- 
*"*8 nakazuje działać w spóln ie z  Łotwą. Jest to 
^ a j  i naród w praw dzie n iew ielk i, lecz jako  so- 
hlswnik bardzo cenny. Tak , oenmy i podczas po- 

i pr aczas w ojny. A rm ia  łotewska tłucze 
^ ła zew ik ó w  bezustannie. Bols-zetwicy cofa ją  się 
J-j ẑed Łotyszam i po każdem spotkaniu. P o  za­
warciu pokoju trak tat hiaindlowy z  Łotw ą po-

W arszawa. (Tele f. M ) Zc ster m iarodajnych 
kom unikują nam, że od czasu kiedy rząd boj. 
sezwteki zwrócił się z pierwszą propor/cyą po­
kojową pod adresem Polski jest front bolsze­
wicki przeciw Polsce stale zasilany pułkami, 
które stały się aa innych frontach zbędnem*

wskutek porażk i DeniMna, Judenicza i Kołcza- 
ka. W  ciągu  styczn ia bolszew icy skompletowali 
bardzo wicie oddziałów na froncie naszym za 
pomocą lormacyi z guberni} centralnych. To
w zm ó c me ni-e fronllu przedstaw ia  siię cy frow o 
jako  dodanie 7 d yw izy i piechoty.

□  □  □

1

Piłsudski oświadcza: Jest wykluczonem by 
bolszewicy nas pokonali.

Paryż (Teł. w ł j. „T im es” donosi, że Naczeln ik  j innen  i: Jest m ożliw em i źe bolszew icy planuje 
Państwa, P iłsudsk i u d z ie lił*  jego  koresp-cmdeu- ; ofensywę, zaznaczył jednak, że bolszewicy są 
tow i Lum by emu audy ncyi, w  czasie której j zlyml żołnierzami. Jest wykluczone. abyśmyi 
rozm aw ia ł z nim  c bieżących sprawach po lity- 1 m ogłi być przez nich pokonani, m oglib y  oraj. 
cznych. Naczeln ik  Państw a pow iedzia ł im ędzj; I najwyżtej odnieść gdzieś jak iś  lokalny sukces-

Anglia prowadzi rokowania pokojowe z Boiszawią?
Pcldhn (PAT ) Z Kopenhagi dunosuą, że 0 ‘Grtw 

dy prow adzi rokowania, pokojow e z bolss-iwika- 
m i. Niektóre sporne punkty są Jul załatwione.

Mia żsósirapia utmei gwardyi.
Londyn (teL  w ł,). ,,Momingpoa/tl‘ donosi, że

O. Grady otrzyma} polecenie wdrożenia rokowań  
pokojowych z Rosyą sowiecką. Słychać, że ju ż 
zostały uregulowaime liczne form uły. G łówna 
trudność le ży  w  tern, że Anglia domaga się roz- 
wiązanla armii czerwone), czemu Lenin się 
sprzeciwia.

-łłlHIan-

Konwencya wojskowa Francyi z Polską.
Rotterdam (teł. w ł.). Z Hagi donoszą: W ed le 

in fo rm a c ji z W arszaw y, zanosi się aa  konwern 
cyę wojskową między Polską a Francją. Fran­
cy a obejmuje organizację i  wyposażenie armii 
polskiej, poczem obydwa państwa zobowiążą się

popierać się obustronnie wojskowo. Po lska  bę­
dzie w ed le  in tencyi francuskich tw ierdzą  anty- 
bolszewicką. Foch interesuje się osobiście tymi 
planami.

B ia ła  (teł. w ł.). Czeskie biuro prasowe w  for- 
m ie depeszy z C ieszyna rozpuściło wiozoraj na­
stępujące a larm y:

Ludność Goleszowa, pod Cieszynem, została 
w czora j podstępnie napadnięta* (? ) przez 500 u- 
zbrojonych robot ików  polskich z Brumie. Ro­
botnicy chcieli zem ścić się na ludności m iejsco­
w ej, k tóra na n iedziel nem JŁomstytuującem ze­
braniu śląskiej p a r iy i soc ja lno  -dem okra tycznej 
w yrzu ciła  ze sa li robotników  polskich, chcą­
cych rozbi^ to zgrom adzenie. Członkow ie ślą­
skiej pairtyi socyalno-dem okratycznej zosta li 
wiecizorem napadnięci i  pobici. Do m ieszkania 
przyw ódcy socyalno-dem okratycanego Nan icy 

rzucono bombę. Mani,ca został ciężko rannym. 
Napastn icy strzela li aż do późnej nocy i  zran ili 
w ie le  osób. In terw encya żandarm  er jd była bez­
skuteczna. Rano w róc ili napastnicy znowu i o- 
toezy li probostwo. Deputacya robotn ików  gole­
szowskich udała się do kom isyi koa licy jnej z 
prośbą o ochronę ludności m iejscowej, te r ro ry  
zowanej (?) przez Po laków , przez w ysłan ie od­
działów  koalicyjnych  do Goleszowa i Ustronia. 
Prezyden t kom isyi obiecał, że uczyni zadość tej

i prośbie. Dzisiaj przed południem  odszedł orŁig-iaJ 
w ojsk  w łoskich  do Goleszowa, 

j Delegat rządu czeskiego, dr. Matoupz, inter- 
I w erbow ał u  k o m is ji koa licy jn e j z  powodu na­

padu w  G o leszo r lę  W  nocie, w ystosowanej do 
kom isyi, ośw iadczył on, że terror po lsk i p rzy­
biera coraz w iększe rozm iary. ponieważ gw a łty  
polskie dotychczas n ie zostały ukarane.

W ed le dalszych doniesień czeskiego biura w y ­
słano do Goleszowa i Ustronia po pół kom panii 
W łoc : ow  dla „p rzyw rócen ia " porządku.

Czesi kłam ią!
Cieczyn (P A T ). „Dzierainik Cieszyński11 dem en­

tu je kategoryczn ie w iadom ość, rozszerzoną 

przez czeskie biuro prasowe o  rzekom ym  napa­

dzie robotników  poi kich na Goleszów, nazy­

w ając rozszerzanie tych w iadom ości nową pro­
wokacją czeską .
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Fatalna gospodarka miejska w Warszawie.
(O d  naszego ^ r e s p o n d e n ta  w a r  ~ ta leskiego).
W arszaw a, 19 lutego.

(A )  Od w czora j m am y znowu gaz na ulicach 
i  gaz po domach na użj tek lam p gazowych i 
kuchen gazowych, których w  YVT#?zawil się 
znajduje spora ilość. Z dużym zasobem u lg i 
chodź ło  się wczoraj w ieczorem  po poprzecz­
nych. u lica en W arszaw y. .Nie były to już owo 
ciem ne przesm yki, w  których czeluście się za= 
Puszczając człow iek nie w iedział, C2y się nie 
p rzew róc i potykając o  jakieś w yboje lub o ja ­
k iegoś przechodnia n iedestrzeżonego. P rzez 
szereg tygodn i W arszaw a n ie m iała  gazu. I  t<o 
właśnie wtedy, gdy gazow n ia  SKUtkiem zatar­
gu m iasta z w łaścicie lam i, n iem cam i z Liecsau, 
przeszła drogą przym usowego sekwestru pod 
zarząd m iasta

T a  h istorya z gazow n ią  tw orzy  now i dowod, 
ie  zarząd W arszaw y, zarówno m agistrat, jak  i 
Rada M iejska należą do n a jgorieycn  zarządów  
m iejskich  w  caJem państw ie polskiem . N ie jest 
bo tw ierdzen ie gołosłowne. Udowodnić trzeba 
faktam i. N aprzyk ład  sąsiednia, o dw ie godziny 
d rog i ko le ją  od legła  od W arszaw y Łódź. G ospo­
darka dobra, organ izacya przedsiębiorstw  m iej* 
Bkich i  aprowtaacyjnych daleko, ale to aaleko 
lepoza. n iż w  W arszaw ie . W arto  zaznaczyć, że 
początk i gospodark i sam orządowej m ie jsk ie j 
w  Lodzi datu ją się z czasów, gdy prezydentem  
miasta, był Uun dzisiejszy prezes lutnistrów  
poistuch pan Leopold  Skulski. Naw et m iasta 
średnie, jak P io trk ów  —  prezydentem  je t t  ma- 
topolanin —  ja k  K ielce, ja k  K a lisz  m ają lepszą 
gospodarkę, niż W arszaw a.

N a  fa ta lne stosunki gospodarki m ie jsk ie j w  
W arszaw ie  z łoży ły  się tradycye i ludzie. Zarząd 
m iasta  po ucieczce w zorow ano ściśle na 
dotychczasowych urządzeniach rosyjskich , kló-

w o jn j.  A  ponieważ sądzone, Łe w o jn a  potrwa 
k iika  jeszcze m iesięcy, nie robiono sobie w yrzu ­
tów  sumienia, że niedełęga,, n iedouk albo pro* 
in a k  i paAta.cz przez k ilka  m iesięcy się prze­
żyw ią  koS2tem miasta. Prezyden t miasta, Zdzi- 
sihvr książę Lubom irski, najzacn iejszy człow iek 
i  rozum ny, a le  m iękki, u iega; we wszyctkiem  
pierwszem u burm istrzow i. Ten  zaś, pan Drze­
w ieck i był z zawodu  inżynierem , jednym  z o* 
w ych  inżyn ieórw , k tórych  uw ażają w  K ongre­
sówce i  k tórzy się sam i uw & iają  —  jak  w Ro- 
syi generałow ie — za powołanych do piasto­
w an ia  wszystkich m ożliw ych  urzędów. Inży* 
n iera  się robi nauczycielem  i dyrektorem  szkół 
filo g c zn yc li, in żyn ier zostaje w yższym  urzędni­
k iem  oum iniLtracyjnym , in żyn ier za ła tw ia  

skom plikowane oęperacye finansowe. A  gdy się 
mu n ie uda, ogoł s ę d ziw i isa m szkodnik 3ię 
dziw i swemu niepowodzeniu. „Jakto, on inży- 
nerl i zrobił ale. To  nie oa w inien, to w u iay oko­
liczności". P ierw sza  Rada m iejska politykow a* 
ła, zam iast rządziić miastem...

Teraz zupełnie te same stosunki. Rada m ie j­
ska jeszcze narazi ej poli-tykuje. N a  czele m iasta 
jako  prezydent stoi pow yżej w ym ien iony pan 
D rzew iecką który się nauczył m iastem  rząazic. 
M agistra* w  io  pracuje, urzędnicy pracują je ­
szcze m niej. D ługi rosną. Rada m iejska podwyż 
sza stare podatki i uchwala nowe, naw et takie, 
k tórych  uchwalanie należy stanuwczo do l:om- 
pątencyi państwa. Gdy państwo z  czasem —  
przy  b a rd ae j fachowym  m in istrze skarbu —  
upom ni się o sw oją  własność, będzie i le  z finansa­
m i W aiozaw y . A  opinia publiczna nio w idzi ru ­
iny b lisk iej i praw ie się nie interesuje sprawam i 
miasta. Przebudzenie będzie zatem bardzo żało­
sne a* parę lat. JLoc. w tedy za w in y  obecnych

rx> albo by ły  zupotnio z łe  e lbo  proestarzałe. N a  < rządów  m iasta będą p łac iły  pokolen ia następne 
urzędn ików  brano )ud*i protegowanych. Często , przez w iek  cały. 
posadę traktowano jako  zaopatrzen ie na i

o ra  n u u  m w m o n  iii
Jak wykryto u antykwa! zy berlińskich skarby sztuki francuskiej. — Kupcy 
hiszpańscy. — Całe galerye obrazów. — Udowodniono ich pochodzenie

z Francyi.
Kraków, 20 lutego.

P o  podpIsa/nSu traktatu pokojow ego, rząd fran 
CU siei w ysła ł do N iem iec szereg m isyi, celem  do­
p il i  aw nia in teresów  Francyi. opccyelrha mi- 
sya  dostała w yde legow aną do W iesbadenu i  tam  
jpoeosa v ua dość uuugo. Tym czasem  jednak 
■sczęśhwy przypadek w yk ry ł takt, iż w sto licy  
N iem iec, w  Berliffidie, nocromadziotno całą masę 
w yw iez ion ych  do N iem iec bogactw , skarbów  
sztuki, zrabowanych najbezwstydn iej z okupo- 
warnych te ry ta ryów  Francyi, z ga lery i artysty­
cznych i  sk ładów  kolek cyomn-ów francuskich.

M agazyny starożytności w  B erlin ie poczęły 
w ystaw iać  z  całym  cynizm em  za szjbą wy&ts- 
iwnwą najsubteln iejsze arcydzieła  sztuki m ala­
r z y  francuskich. W 'a«to4ć ogromina tych dziel, 
n, równocześnie skrom na ceu » sprzedaży, zdra­
dza jąca  wucOKą ochotę kupców nienueckich po­
zbyc ia  się tych dzieł, daw ała  n iem ały m -terya l 
d la  podejrzeń co do pochodźm ia  tych dzieł 
oztukL

D elegad. traiwufjcy, przedstaw ia jąc clę jako

kupc^ b '3Bf -a .cy  u  an tykw aryuszów  n iem iec­
kich, zdoła li pozyskać sobie zaufanie w łaścicie­
li główraych antykw ery a tow  Berlina. Z  poeząv 
ku przy jęto  icu  bez entuzyazm u, pow oli jo ^ -a k  
zachęceni przez dobry interes, ju ż ubiity, w ycią ­
gn ę li kupcy berlińscy wobec gości z H iszpanii 
z g łęb i siwych schowków  i  Lamusów całe sar/e 
rzadk ich  arcydzieł, oonazów, rzeźb, cacek a rty ­
stycznych, mdblL W szystko to było na sprzedaż. 
W a ieau  i  Boucher, Isabey i H oracy Vem et, go­
beliny i  p iękne makaity, wszystko to m ogło  s ’ę 
stać. w łasnością p ierwszego lepszego nabywcy.

A  prea neż by ły  io  arcydzieła  skradzione przez 
w roga  we Fracyi, przecież była tc w łasneść za- 
girabAcna przez okupsintów, która n igdy odtąd 
m ogła  n ie w rocie już do swych priaiv. ych w łaśc i­
cieli.

Przeprow adzone s led ^ w o  urzędowe dało ma- 
terya ł sensacyjny. Stw ierdzono, że piętnaście 
p ierwszorzędnych płócien zaikwestyonowa Tych 
u »n tv k w a r j ijzóv berlińskich, to część rozgra- 
Łkrnej ga le ry i obrazórw w  pałacu księcia de C.,

i e  cztery inne dzie ła  by ły  już reklam owane 
przez w łaścicie li francuskich.

W  ten sposób własność artystyczna Frniicjń 
zostanie odebraną N iem com , k tórzy .splamili się 
rabunkiem  dzieł sztuki w  okupowanej z iem i 
francuskiej.

Kłopoty „suchoj“  Ameryki.
„B A R M A N " N A  W Y G N A N IU . —  SPO D N IE  — 

„W E H IK U ŁE M  ¥ U A j*SPORTÓW ".
Paryż, 19 lutego.

^m-ni) W  H avrze —  jak  donosi korespondent 
paryskiego „JournaTa" —  w ylądow ał pewien 
pasażer z N ow ego  Jorku, k tóry odbył podróż 
w  kabinie luksusowej. Bagaże jego  przedsta­
w ia ły  się w ykw in tn ie, uLranic odznaczało się 
wyszukaną elegancyą. Robił w rażen ie człow ie­
ka bogatego, ale zarazem  n iesłychanie przygnę­
bionego. W szyscy innd towarzysze podróży w y ­
rażali swe zadowolen ie, ze po tylu  dniach ko­
łysania się po „notóbujałych" fluktach oglądają  
nareszcie piękną ziem ię francuską — on tylko 
jeden nie orał udziału w  ogó lnej wesołości. 
K ied y go zapytano o  powód posępnego nastroju  
odparł lakonicznie:

—  Jestem „barm an" z Am eryk i. To  chyba w y ­
starczy.

Jegomość, ów  jak  się okazało później, dosyć 
skrom nie określił swój zawód. B y ł on bow iem  
'r.ieiylkc „barm anem " tj. w łaścic ie lem  baru, 
lecz szefem  kilkunastu najm iększych barów.

P y tan y  przez dziennikarzy o in form acye wr 
spraw  e „beza lkoho low ej" A m eryk i rzek i:

— Pon iew aż nie chcę, by m nie posądzano o 
stronniczość, zadow olę się św iadectwem  ludzi 
wybitnych  i bezstronnych. P. Sam uel Compers, 
prezydent Am erykańsk iej Federacy i pracy po­
w iedział, i e  pozbawienie robotnika jego  szklan­
k i p iw a  m oże ściągnąć na kraj niebezpieczeń­
stwo socyalne. Opinię sw ą p. Gom pers ugrun­
tował na w ynikach ankiety, w  której w zię ło  
udział w ie le  ouooisiości znanych i n ieposzlako­
w anie czcigodnych. Cóż w ykaza ła  ta ankieta? 
O le, że od dnia 31 lipce, kon flik ty  socyalne na­
brały ostrzejszego charakteru, a  fa la  bolszewi- 
zmu zyskała na gw ałtowności. „P roo ty  zbieg 
okoliczności" —  rzec możno. T ak i lecz jedno­
cześnie w zrosia w  sposób zastraszający kon- 
sum eya opium, kokainy, eteru które to narko­
tyk i szkodliwsze &ą chyba znacznie n iż fran­
cuskie w ino, lekk ie pdiwo lub choćby naw et 
k aw a  indyjska, „whiisky". A  zbrodniczość? 
W zrasta  ogrom n ie ! N a  k ilka  dn i przeć, m oim  
w yjazdem  pewien adw okat now ojorską bron ią­
cy apasza-m ordercy użył, tego argum entu: „on 
p ije  teraz tylko wodę. To  go preypraiwia o roz­
pacz!"... I  coż, panowie, pow iecie? Sędzia uznał 
to za okoliczność wybicnie łagodzącą. Jako bo­
w iem  in te ligen tny człow iek zrozum iał, że usta­
w a  antyalkoholow a dotyka w  p ierw szym  rzę­
dzie ludzii biednych. bogaci porobili bow iem  
znaczne zapasy, które im  w ystarczą aż do dnia 
n ieuniknionej reasum pcyi uchwały. Y/alka an­
tya lkoholow a musi być prowadzoną w  sposób 
bardziej um iarkow any. W  przyszłej kam panii 
w yborcze j rozw in ięte zostaną lam iast dem o­
kratycznych czy republikańskich sztandary 
„d ry "  (suchy) i  „w e t"  (m okry). N iepopraw ni 
a lkoho licy  nie m ogąc w  sposób lega lny ugasić 
swego pragn ien ia  — p iją  spirytus denaturowa­
ny, po.iturę i  e liKsiry do płukania zębów!...

M A  TIR T l  T  Ł E J łJ ,A N C .

Promienie B. „
ł Romans fantastyczni) z końca XX . wieku).

W id z im y  teraz dwóch m ężczyzn, spacerują­
cych  po pustej drodze, p izez  k tórą przepływ a 
wiązka rzeczka. R ozm aw ia ją  oni ze aobą — tak 
swobodnie, n ie frasob liw ie, jak  się m ów i o ze­
szłoroczn i m śniegu lun o p ięknej pogodzie. N a ­
g ie  spostrzegam y, że jeden z  m ężczyzn trzym a 
w  ręku rawolweT, k ry jąc  po za plecam i. Obaj 
za trzym u ją  się i kontynuu ją rozm owę. A le  
tw arz uzbrojonego zmdenia się, nabiera tego sa­
m ego w yrazu  okrucieństwa, jak i cechował o- 
b licze pierw szego m ordercy. Szybko jak  błyska­
w ica  ruch napastniczy, sti-zSł, tamten pada, a 
m orderca rzuca się na n iego i w ydziera  mu z 
k ieszen i portfel. Przesunęły się przed nam i je ­
szcze cztery obrazy zbrodni, w których w j stę­
pow ały  nieznane nam zgoła osobistości. B y ły  to 
w ypadk i różne, m ające w\szakże jedną wspólną 
cechę: naprzód scena spokojna, pogodna, potem

napad m orderczy w  całej swej grozie i  bestyai- 
sitwie...

Był to w idok  okropny. Szczególnie denerw o­
w a ło  nas ufne spojrzen ie o fiary, za kvórą czaiło 
się już w idm o śmierci... O czekiwanie ciosu, 
którego nip m ogliśm y odiw rórić , w praw ia ło  nas 
w  nestrój pntj krogo przygnębienia.

I  ukazał się nam  obnaż ostam i, w yw ołu jąc 
głuchy pomruk na w idow n i am fiteatru. U jrze­
liśm y dobrze znaną twarz... Nocla  Dorgeroux!

R O Z D Z IA Ł  V II I .  

ftw iadecty o  zbrodał.

1 Odrazu gdy na ekranie po jaw iło  się to ob li­
cze znane jednym  osobiście, innym  z licznych 
w izerunków  —  jedna m yśl przebiegła wszyst­
kie mózgi. Zrozum ieliśm y. W szak  dzisia j m ie­
liśm y przód soibig seryę obrazów zbrodmiczych. 
Sześć o fia r  padło pod ciosam i m oiderców  — 
m ój wuj m iał być siódmą. Tam ci chcieli nam 
pokazać śm ierć jego, skonfrontować z  nam i 
n w d e rc ę !

P ierw szy  obraz przedstaw iał scenę z rodzin­
nego życia  Nocla  D o ig frou x . Syn jego  Dominik 

, w  mundurze w ojskow ym  żegnał czule ojca,

k tóry  patrzył na n iego  z bezgranicznym  smut­
kiem , jakby przeczuwając, że go już w ięcej oie 
zobaczy. Potem  w id zim y go  w  ogrod; ie w Eh' 
cios. —  wśród budynków m ieszczących praco­
wnie. Pom iędzy drzew am i pazemyka zgrabna* 
w iotka  postać niedorosłej dziewczynki. To  Be* 
ranżera w  wiieku trzynastu lub n a jw yże j czter­
nastu la t

Nastąpił potem ca ły  szereg obrazowi w yka­
zujących dowodnie, jak  test in teresowano sie 
życiem  i p iacam i N oela  Dorgeroux. On garb* 
się i starzeje. Berenżera rośnie, oc jednak ni® 
przeszkadza je j śpiewać, biegać i skakać.

W  tym  sam ym  dniu, k iedy ją  zobaczyliśm y 
rozkw itłą , urocza dziew czyną — u jrzeliśm y je­
dnocześnie, jak Noel D orgeioux, stojąc na dra­
bin ie sm arował m ur długim  pendzlem, macza­
nym  w jak im ś roztworze, s ta ry  uczony cof| 
się na chwilę, spogląda uważnie, bada mur, ten 
sam mur, na którym  teraz przesuwają się cz®' 
rodziejsk ie wizye... Zdaje się, że Noel D orge'  
rou i czeka na coś i  szuka czegoś...

(C. D. N-).
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T y le  „barm an" w ygnany, którego w yw ody 
trzeba oczywiście przy jm ow ać pom im o zapew ­
nień o obezstronności z pownem i zastrzeżenia­
mi. N ie mniej fakiern jest, ze ica lizacya  ścisła 
ustawy, zakazującej sprzedaży i konsum cyi al­
koholu napotyka na w ie lk ie  trudności i połą­
czona jest z całym  szeregiem  kom plikacyi o 
zabarwio;:iu często hum orystycznem . Jeden z 
dzienników chicagoskich donosi o następują­
cym wyj ulku: Ustawa antyalkoholow a przew i­
duje ko...'L'iskat.ę ,.wehikułu" s.użącego do prze­
mycali.a. jak iegokolw iek trumcu alkoholiczne-

go. W  Chicago po lieya aresztowała pewnego 
znanego przemysłowca., k tóry ugaszczając 
swych przy jació ł obiadem w restauracyi, naie 
w ał im  do kieliszków  „w h isky" z naszki ukry­
tej w kieszeni spodni. Skonfiskowano nietyłko 
ilaśźKę, ale także i spodnie delikwenta, podcią­
ga jąc je  pod określenie „w eh iku łu " transpor­
tu jącego napój zakazany. W in ow a jca  musiał 
po^ta do domu po Laną parę spodni, nie m ógł 
się bowiem pokazać na u licy  w  stroju  tak zde- 
kom piPtowanj m.

Romans żandarma z kelnerką.
Zawiedziona miłość. — Żandarm postrzelił Si£» w głowę. — 

otruła się.
Kelnerka

W arszawa 19 lutego.

P rzy  ul. W ie lk ie j nr. Ci, róg Z łotej, w cukier­
n i ,,'icruńsk icj" od dłuższego ozssu pracow aiy 
iw- charakterze kelnerek siostry Bucówr.y, zam ie­
szkałe w  tym że domu.

Przed  pół rokiem  młodsza Bucówna, 25-1 d n ia  
BonecMkua, poznała się ze Plałym  gościem  tej 
icukterni, p lu tonowym  żar.d-rniPiryi, 26 letn im  
L eccc ju czc ili Gzrniszem , zam ieszkałym  z m at­
ką  przy ul. Z łotej nr. 48. W krótce oboje zapa­
ła li ku sobie m iłością. G am isz ośw iadczył kel­
nerce, żc p r a g n ij  zostać je j dozgonnym  przyja­
cielem . N  iw n a  d z iew ez jn a  ur rr z^ la  żardsir- 
mowi. O to mu tylko chodziło, gdyż od tej chw ili 
Buców c a  zgadzała  się. na cz.w.i „l. c- jej propnzy- 
cye.

Po k ilku  m ile  spędzonych m iesiącach zbliżał 
się term in ślubu, lecz G am isz k ilkakrotn ie ■; a- 
znaczał Lnr.e term iny.

W  o-ijutnich cz sach Buców na zauw ażyła pe­
wną obojętność ku niej ze strony Gam,i sza. — 
Chcąc zbadać przyczynę tej zm iany, kelnerka 
zaczęła, śledzić żandarm a i  w krótce dow iedzia­
ła s.ię, że przyszły je j mąż, jeszcze przed p o z iw  
njLem je j m iał romans z A leksandrą W ulińską, 
kelnerką w  restauracyi ,,Jutrze:lka“  -na rogu 
ul. Złotej i Sosnowej. Oburzona Bucówna p rzy­
szła do „Ju trzenk i" i ośw iadczyła W ulińsk ie j, 
aby nie b kamuciła je j „narzeczonego“ .

G dy Bucówna z pewnych bardzo ważnych 
w zględów  nagliła , aby ślub przyspieszyć, Gar­
bisz podał ostateczny term in 19 manta.

W czora j przed w ieczorem , gdy G am isz w raz 
z kolegą swym , sierżantem  żandarm eryi, S ta­
n isławem  Dmochem, przyszedł do  m ieszkania 
Buicowny przy ul. W ie lk ie j nr. 62, ta  znowu za­

częła robić mu w ym ów k i z  powodu m iłostek z 
irt cm i kobietam i.

Na tern tle wyn ik ła sprzeczka, przyczen i Gar- 
nisz uderzył Buców rę. — W ów czas ta  z okrzy 
k iem  „matm dosyć tego życ ia !", w yb iegła  na u-.' 
licę, kupiła pasij lki sublim atowe ł po k ilku  m i­
nutach w róciła  do mieszkaniai.

Znowu zaczęła się sprzeczka, w  czasie której 
Garnisz chciał w y ją ć  rew olw er, lecz Dmoch 
przeszkodził mu. P rzy  szamotaniu dię, Dmoch, 
przerażony groźbą zastrzelenia, przez kolegę, u- 
sunął się. Skorzystał z tej chw ili Gar; dsz, ' rzy- 
łożył broń do głow y, w ystrze lił i  zran ił się w 
okolicę skroni.

N a huk strzału  i w idok padającego garn!sza. 
Bucówna podniosła rew o lw er i rów n ież żarnie 
rża ła  uczvnić to samo, lecz Dmcch w yrw a ! t -on 
desiperatce. Po  chw ili, skorzystawszy z n P rV a -  
g i dom owników , Bucówna połknęła trzy  pastyl­
k i sublimaioiwe. Jeszcze K ilka m inut po otrucia 
Bucówriai za jm ow ała  się tam owaniem  k rw i s 
rany G am isza, poczem upadła zemdi™ a.

W krótce lcksrz pogotow ia, stw ierdziw szy 
groźny stan desperatów, przew iózł Bucównę do 
szp iiia ii D zieciątka Jezus, zaś G am isza do -zr>i- 
ta la  w ojskow ego M okotowskiego na ul. Now o­
w iejsk ie j.

D rr""h  udał się do „Ju trzenk i" i rrd żv ł !;ołn- 
cyę, ob ficie zakrapianą trunkami. G dy był już 
w  dobrym humorze, w y ją ł rew olw er i ze 
m i: „keJecra, mój zastrzelił się, to i ^  •
b ię !‘ ‘ , sk ierował go do ~łowy. lecz stoj^ra w  
pobliżu kelnerka. M aryan m  Skibińska, w yr­
wało hr~w ,«i5fi. Jest _,.ą dziwną, że przy­
b y li żandarm i rob ili Skibińskiej w yrzu ty, dla- 
oz g o  odebrana bron wojskowem u.

Pomór w ogrodzie zoologicznym.
P aryż , 19 lutego.

P rzy  reo rga n iza c ji różnych imstytucyi m ie j­
skich, uszczuplonych lub zawieszonych czaisowo 
skutkiem oblężenia Paryża, przyszła  obecnie 
kolej na słynny Jardin des plantes, którem u 
w ojna nie małe przyniosła szkody, na ogród 
zoologiczny i paleontologiczny gabinet. N ie tyb  
'ko ludzie cierp ie li w czasie -wojny w y ją tk ow y 
niedostatek, dał się on m w n ież we znaki zw ie­
rzętom hodowanym  w  klatkach lub specyalnych 
Zagrodach, których Paryż pos lactał n ajp iękn iej­
sze okazy. Notowano kilkakrotn ie w  czasie w o j­
ny, że gTUźlica szerzy się w  zatrw aża jący spo* 
sób w śród przedstaw icieli egzotycznej fauny, w 
dodatku, gdy przyszedł okres bom bardowania 
*tciicy, a sam oloty n iem ieckie u kazyw ały się 
codziennie p raw ie nad m iastem , uzm ysłow iono 
-*>bie niebezpieczeństwo, jak ie  by m ogło wyni­
knąć, gdyby skutkiem  pożaru, lub obalenia,

i krat, najdziksze drapieżcę odzyskały nagle w o l­
ność i przechadzać się zaczęły po ulicach Pary- 

1 ża. W ydano wówczas wyrok śm ierci na najgro* 
źniejsize okazy i stracono peru m ocarzy zw ie­
rzęcego świata, wśród nich żm iję  gabonu, która 
jest potworem  długim  na blisko 8 m etrów , a 
przytem  niesłychanie zjad liw ym , a bardzo rzad­
k im  okazem, którego ukąszenie przynosi n ie­
chybną śm ierć. Zostaw iono ty lko stworzenia 
niewinne, które w  razie nawet niespodziewane* 
go w yzw ołn ia  nie m ogły przynieść szkody, le c ł 
i wśród t j ’ch gtód i choroby stw orzyły liczne 
szczerby. Dziś naturaliści, którym  pow ierzono 
reorganizacyę zakładu, podjęli starania w celu 
sprowadzenia na nowo brakujących okazów, co 
nie przy jdzie jednak odrazu. B©organizowane 

i są także gabinety i ogród botaniczny, a rząd w y­
asygnował na cele tej odnowy 15.000,OuO fr.

Ą . ł  M A R G 1 .\ K S 1 Ł .

Gdzie jest wóz Drzymały?
W  „Kuryenze W arszaw sk im " przj-pom ina p. 

Maciej W ierzb ińsk i postać górnośląskiego m ę­
czennika, znanego pod nazw iskiem  Drzym ały, 
k tóry na  pruską ustawę o osadnictw ie, wzbra- 

uącą Po lakom  budować na w łasnej ziem i 
domostwa odpowiedzią,ł zam ieszkaniem  w wo* 
®ie transportowym . Nagabyw any przez żandar­
mów i prześladow any odebrał sobie w  przystę­
pie rozpaczy życie.

P. W ierzb ińsk i proponuje, aby obecnie Pdl- 
ska, c,a}a pod egidą górnośląskiego Kom itetu  
Webiscytow ego złożyła na grobie męczennika 
^ eńce, jako dowód uznania, żalu i młłaści, a 
ównocześnie do w Inna też zajać się jego ro> 

a,1ną.
zw iązku z art>’kułem  „K u ryera  W srszaw - 

kleeo“ zw racam y się do kompetentnych czyn-

Ireną de Som breuse, bonnterkę sen sacy jn ego  
effa-rara

którą życie  lam ie d latego, że nie um iała 
bronić praw  sw o jeg o  serca, gra z n ieopisa­
nym  w dziękiem  panna ' ; F R A N C I S ,
urocza artystka K om edy: u u n cu sk ie j,—  de­
m oniczną, z łow rogą L olę  del L ia z , p ło­
m ienna H ;szp an k a : Zuzanna Parisis. G ra  tej 
ostatniej jest skończenie piękna, n fe jica m i 
np. w  scenie ze zw ierciadłem , m istrzow ska. 
N aw et egzotyczna strona filmu znalazła w y ­
borną przedstaw icielkę w  n iepokojąco p ę- 
knej rodaczce Rabindrah T agore, pannie 
D jam ilch A n ik , autentycznej bajaderze. Tańce 
je j w  drugiej seryi filmu w zbudzą - pi a w - 

dziw ą sensacyę. 311

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk*

fi PiąteK 
Sw. Leona b. fi

Wschód słońca 7*14 fi

lutegoZachód słuńca 6 05 

Dłuzość dnia 10 08

W iadom o powszechnie, że owo w iekopom ne 
św iadectwo krzyżack ie j podłości, a patryotyzm u 
chłopa polskiego „W óz  D rzym aiy" znajdował 
się w  K rakow ie, gdzie umieszczono go w  „Ron­
dlu B ray F lo ryańsk iej". Podobno usunięio go 
stam tąd w  czasie w o jn y na żądanie w ładz au* 
stryackich, aby nie drażnił oczu krwaw ego 
W ilhelm a, w  'c za s : e jego pobytu w  K rakow ie. I 

Clicielib>rśmy się dow iedzieć, co się dzie je  o- j 
becnie z wozem  D rzym ały? ‘ j

B U N T O W N I K
hiikiow z pewnem  zapytaniem .

dramat socya^y w  6 częściach 
osnuty na tle odwiecznego 
antagonizmu nręrlzy kapitałem 

a pracą.
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KINO „O P IE K A ", Zielona 17. i

T l Ar*R IH. JUL. SŁOWACKIEGO.
Piątek: „Rosmershclm" its-na.
Sobota; „Szczęście rrania* i-ćrzvńsk:ego.
Niedziela poooł.: .Nkfe'1 Kairpfa.

Wieczór: „Zrzędnc^c i l-rzekcra1' Fredry i  ..Pan* 
nna mężatka' Korzenicwik.ego.

I  SA IR  „B A liA lE LA ".
Piątek: ..Wui Bernard".
SoLoia popoł.: „Przedstawienie dla dzieer.

Wieczór: ..Wuj Bcinara'.
Niedziela popol . Miss Hcbbs".

Wieczór: ..Twarz ? maska".
Poniedziałek: „W uj Eernard".

TEATR POWSZECHNY,
Piątek: ..Ewa".
Sobota popoł.: „Krzyżacy".

W iecjór: „Madame "en ersne".
Niedziela popol.: „Biaie fartuszki**.

Wieczór: „Baron cygański".
OPERETKA W m U W OŚCIACH 

Piątek: „Tara na dziewczęta".
Sobota: „Targ na dziewczęta".

.K tA Jd i W i,CMU Art i i  ST ,*nl. iw . Dacba). 
Fiatek, M. Dąbrowski: ,.Sieir.:rndzki“.
Sobota J. Flach: „Foeciswj kolejcucy", cz. V. Le-

opardi.
KCLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 

Hvnek r,iównv Linia h —  B L. 39,
Sobota, pref. dr J. Reiss: „Robert Schumann" (z 

ilustr. muz.).

I nnawie mola l hailraS
rachunkowości.

N a podstaw ie ustawy z dn. 17 czerwca 1919 r. 
„O  spisie o ficerów " Dziennik P raw  Nr. 50 z dn.
25 czerwca 1919 poz. 625 pow ołu je do czynnej 
służby na czas w ojny byiych oficerów  r.arowo- 
sci poLskiej urodzonych w latach 1879— 1893, 
którzy należą do następujących kategoryi:

1 B. o fice iow ie  intendantury.
2. B. o ficerow ie  prow iantury.
3. B. o ficerow ie  rachunkowości.
Objęci powyższym  rozkazem  zgłoszą się diiria

26 lutego we w łaściw ym  P. K. U., tj. zam iesz­
ka li w m ieście K rakow ie i pow iatach Kraków , 
Podgórze, W ie liczka , Bochnia i Chrzanów1 
w Polsk. Kom  l  zup. K raków  celem pod da­
n ia  ich przeglądow i lekarskiem u. Lznan i przez 
kom isye za zdatnych do służby w ojskow ej l i­
n iow ej lub kancelaryjnej zgłoszą się dnia 15 
m arca br. do S tacyi Zbornych, a m ianow icie: 
m ieszkańcy w b. K rólestw ie K orgresow em  na 
lewym b izogu  \visly do S tacyi Zbornej w W a r­
szawie, na praw j m bizegu  W is ły  do S tacyi 
Zbornej w  Lublin ie, w  G alicyi do S tacyi Zbor­
nej w  K rakow ie.

O ficerow ie, co do których zostały vfnld?ione 
w n iosk i reiklamacj^ne winni przedstaw ić w  P. 
K . U. zaśw iadczenie przełożonej w ładzy fu izę- 
du) o wniesien iu  co do nich wniosku rek lam a­
cyjnego.

Kto z powołanych n in iejszym  rozkazem  nie 
stawi się w  oznaczon; m term nic będzie w myśl 
art. 5 tejże ustawy karani przez powszechne 
sądy karne w ięzien iem  do la.t 2 cli, zaś w ob­
szarze, na k t ó i ja i  obow iązuje kodeks karny 
austryacki, aresztem ścisłym  do lat 2-cli. Prócz 
tego utraci on wszelk ie prawa i  przyw ileje,
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płynące z poprzednio uzyskango stopnia o ficer­
skiego.

Za zgodność: FroehlJch, pułk. BSt g c t  ,9TCt
sekcyi pob. i  uzun.

Rybak, pułkownik, szef departam entu I.

mam
W obec podwyższenia przez rzgd liczby godzin  

u rzęS ifw łch  w  biurach państwowych z 6 na 7 
— byłoby pożądałem , aby pracy tej n ie dzdeuić, 
ale zaprowadzić urzędomanie jednorazowe. Od 
bod z. 8— d. W ie lu  urzędn ików  państwowych 
zmuszonych jest d ia  podtrzym ania swe] egzy- 
stency.i mateiyalne.j pracować w  biurach pry­
watnych, w ięc jednorazowe urzędowanie u ła­
tw iłoby im  tę dodatkową pracę zarobkową, jak  
rów nież um ożliw iłoby robienia sprawunków W 
sklepach, zam ykanych ju ż przecie o godz. 0.

Do G łównego Zarządu Am erykańsk iego Czer- 
v c i  ego K rzyża  nadeszła w iadom ość z Kobicn- 
cy i o pogrzebie 2 Am erykanów , Ltócych śm eić 
zaskoczyła podczas ich służby w  PuLsce. Ciała 
le li złożono na cmentarzu przeznaczonym d la  
arm ii am erykańskiej, gd zie  spoczywać będą 
do c liw 'li p rzew iezien ia  ich  do Stanów Z jedno­
czonych.

Podpu łkow nik  E. G. Register, członek m isy i
d la  zw alczan ia  tyfusu w  Polsce, zm arł na i f -  
fus w Tarnopolu, gdzie pracow ał wśród uchodź­
ców. C. M. Durna, rów nież członek m isyi ty fu ­
sow ej zm arł w  Zegrzu  na zapalenie płuc.

Pogrzeb  odbył się z w szelk im i honorami w o j- 
skow ymi, aby uczcić pamięć tych, którzy do­
brow oln ie o fia row a li swe usługi Polsce w  jej 
w alce o wolność.

Bolszewicy a esperanto.
B olszew icka „P ra w d a " donosił: Teoretyczne 

dysputy co do sztucznego język a  w  Komi&arya- 
cie Narodow ościow ym  Sekcyi O św iatow ej skoń ­
czyły się jak  najpom yśln iej a ia  język a  espe­
ranto. Dnia 5 styczn ia K om isya  w  spraw ie 
szkolnych w ykładów  języka  m iędzynarodowa* 
go, cteiałająca przy sekcyi ^sw .atow ej, t  M b  
esperanto za najlepszy język międzynarodowy. 
Komis.\ a przeszła do praktycznego rozw iązan i* 
k w es tr i w prow adzenia  języka esperanto lo  
■wszysikich szkół republik i sow ieckiej, h a  ta . 
z ie  wprowadzono język  esperanto do szkół w  
M oskw ie, P io tr  ogra dzle, T  w erze. Orle, Smoleń­
sku jako obow iązkow y pizeom*ot nauki, Po ­
pierane są w szystkie pryw atne kursa j^ zyka 
e-p tran to  przez rząd sow iecki oraz zakładane 
k luby espeia.nck.ie im ien ia Łunaczarskiego, ko­
m isarza ośw iaty.

— —o-----1

Odważni generałowie niemieccy.
żaden z nich nie chciał towarzyszyć r* canowei 

do A  mci an u en.
Obecnie w ychodzi na jaw  fakt, który rtuca  

bardzo zftaiflfienne św iatło na brak charakteru 
i  tchórzostwa panującego w śród generałów nie­
mieckich.

Po  wy buchu rewoiucyi, gd y  po k ilku  m iesią­
cach cesarzowa n iem iecka, baw iąca w  N iem ­
czech, zapnagnęła odw iedzić m ęża w  Ameiun- 
gen, trzeba było je j dodać tow arzysza podróży, 
k tóryby przew iózł ją  bezpiecznie z N iem iec do 
H oiandyi.

Żaden z generałów  n iem ieckich pom im o, ze 
się do n i"h  im iennie i osobiście zwracano, nie 
chciał się podjąć tego zadania. W szyscy ci pa­
nowie, którzby przed w ojną uw ażaliby sic za  
niesłychanie szczęśliwych, gdyby m ogli być o- 
pm kunaini cesarzowej, teraz w ym aw ia li 6ię 
n ajrozm aitszym i k łam liw ym i argum entam i, od 
przy jęcia  tego obowiązku.

I  wreszcie doszło do tego, że mamy socyali- 
sta n iem iecki, poseł Molk< nbubr, w braku ge­
nerała łub wyżKzego o fice ra  n iem ieckiego, 
p rzy ją ł na siebie obow iązek tow arzyszen ia  i o  
p iekcw an ia  się cesarzową niem iecką. Z przy­
jętego  na siebie obow iązku  w yw iąza ł się też on 
bardzo dobrze i  o trzym ał podziękow anie cesa­
rzu, w ej.

  o —
Prawo głosowania dla kobiet 

w Stanach Zjednoczonych.
(fn m ) Z W aszyngtonu  donoszą, że ob ie izby  

w  Stanie Idaho uchw aliły  poważną w iększością 
głosów  dać kobietom  praw o wyborcze.

2 0 0 0 0 0  za narzeczoną.
Córka kraw ca B. z G rzybow a była zaręczona 

przed wojną, z rezerw istą, którego zabrano do 
w ojska i k tóry potem w yjechał do Am eryk i, 
gdz e się dorobił znacznego m ajątku i n iedaw ­
no pow róc ił do W arszawy, tutaj jednak zastał 
dawne narzeczoną, zaręczoną z k im  innym. 
Bogaty reem igrant, jak  zaznacza prasa żydow ­

ska, dał swem u ryw a low i 200.000 m arek odstęp­
nego za narzeczoną.

 o— —
Beżżenny kandydat na posła 

tłóniaczy się przed wyDorczyniami.
(m-m) Londyńska „D a ily  M a ii“  pouAje treść 

mewy kandydackiej lzą-dowego kandydata w  
okręgu  Pa is lay. Mac Kean jest kaw alerem  i 
przypuszczaj, że jego  bezżenny stan może mu 
zaszkodzić w  okręgu, gdzie w iększość wśród

■wyborców m ają  —  uprawnione do głosowania 
kobiety. W  przem ówieniu  swem  pow iedzia ł za­
tem;

—  PróoZę m i w ierzyć, że to n ie m oja  wir.Ł, 
i i  dotychczas jestem  kawalerem . Poproatu nie 

’ znalazłem  kobiety, która by mnie chciała poślu­
bić. Ja zaś interesuje się ogrom nie kobietam i i 
ogrom nie gustuje w  ich  tow arzystw ie. Jako do 
w ód mogę przytoczyć, że w  najblższycn dniach 
zauaerzam  się udać na bal.

□  O  □

Węgiel przybył do Krakowa!
P o  dłuższej przerw ie przybyło do K rak ow a  10 

w agonów  w ęgla  na drobną sprzedaż i dla szkół 
m iejsk ich  oraz 7 i pół wag. w ęg la  górnośląsk ie­
go  pod adresem  firm y  Kenner i Fus. raaa, ul. 
Ś. K rzyża  1. 5. F irm a  ta sprzadt je w ęgie l na a-

syguaty m agistrackie dla instytucyi i  udbior* 
ców  prywatnych. Przybyło  rów nież do Krako­
wa 21 i pół wag. węgla, przeznaczonego dla wo­
dociągów  i koasum ow.

Dlaczego pod wyższono ceny biletó w'w teatrach miejskich?
M iarodajne czynn ik i m ie jsk ie in form u ją  nas, 

że podwyższenie cen b iletów  teatralnych było 
m oam ikntojem  wobec tego, że artyści i perso­
na! techniczny zażądali podwyższer.aa gaż o 50 
proKMut i przyznan ia  dalszego podwyższonego 
dodatku droży źnianego. Zespół artystyczny 
w raz z  personalem  technicznym obu teatrów  
m iejsk ich  obejm uje przesalo 200 osób. Gmiimia 
krakow ska na rok 1920 w yznaczy ła  d la  teatru  
im . S łow ackiego subwencyę w  kw ocie 140.000 K, 
d la  tenfcru Powszechnego 250 000 K, n ie licząc 
kredytów , które obciążyłyby budżet dla obu te­
atrów , gdyby p ersom low i przyznano dotychcza-

| suwy dodatek drożyźniainy, obow iązu jący do 
j 1 -go kw ietn ia. P re lim in arz budżetowy na rok 

1920 oblicza na w ydatk i teatru im. S łowackiego 
opłacane z funduszów teatr lnych, 1,871.700 K, 
na w ydatk i teatru Powszechnego 1,878.100 K. 
Do tych  kw ot musi być doprowadzony dochód 
z  teatrów , ponieważ gm ina w iększych w  tym  
kieruinku .ciężarów ponosić nie może.

Do tej ciekawej, d la byw alców  teatralnych 
w ażnej sprawy, podanej obecnie -w ośw ietlen iu  
czym iikOw gm innych, pow rócim y w  jednym  Z 
me j bliższych numerów.

O  □  □

Fałszywe czeki niemieckich banków w Krakowie.
M IL IO N G W E  STRATY.

Już od dłuższego czasu w  K rakow ie i  innych 
m it Stach po jaw ia ły  się w  dużych ilościach  fal- 

i u y .  e czeki n iem ieckiego banku „Deutsche 
Bank, Berlin  —  F iila le  in Katow itz. Obecnie 
p .ilk ya  wpadła na trop tej a fery, której o fia rą  
padło w ie le  osób i firm  krakowskich i  innych, 
ponosząc straty, dochodzące dc milionów. 
S tw ierdzono, że 126 form ularzy tych czeków  
skradziono n iedawno z d iu k a m i bankowej W 
Berlin ie , poczem sprawcy kradzieży, zaopatrzy­
wszy je  w  fatszyw e podpisy dyrekcyi banku, 
puścili pudrobiune czeki w  obieg.

! FAŁSZER ZE  W  SOSNOW CU.
Łączn ie z tą sprawą aresztowano wczoraj W 

Sosnowcu M ojżesza Schanzera, który wspólnie 
z n iejak im  W einsbergem , Rosenbergem  i  Gruo- 
nem  pośream czył w  puszczaniu czeków. G łów­
nym  sprawcą jest — jak  się okazało —  nieuję- 
ty dotą d li togi a i z Sosnowca, Engla-nder, któ 
ry włftśnu skradł form ularze z drukarni ber­
lińskiej ] podrabia, podpisy. Energiczne docho­
dzenie w tej c iekaw ej i  sensacyjnej ze względu 
na sw oje .o zm ia ry  spraw ie prowadzone są da- 
le j w  K rakow ie i  Sosnowcu.

OD JAZU WŁOSKIEJ KOMISY! PLEBISCYTOWEJ
Z KR KG W  A  Włoska komisya plebiscytowa, która 
z p. Barsarellim bawiła u nas przez trzy dni, odje­
chała wczoraj wieczorem do Cieszyna.

Z TEATRU „BAGATELA" Jak było .1u przewidze­
nia, świetna komedya Friedmauna i Kottowa „Wuj 
Bernard", która tak ogólnie się podobała, powtórzo­
ną będzie dzisiaj jeszcze'i w sobotę poczem powróci 
na repertuar w poniedziałek. Podobnie iak na pre, 
mierze tak i na arugiem z rzędu przedstawieniem 
widownia zapełnioną była publicznością, która ser­
decznym darzyła oklaskiem wykonawców przy ot­
wartej nawet scenie. Doskonale uchwycone przez 
wykonawców i reżyseryę środowisko sztuki dało im 
wdzięczne pole do popisu, z czego wielu skorzystało 
tworząc kreacye niezwykle barwne i ciekawe. W  nie 
dzielę wieczorem powtórzoną będzie „Twarz i ma­
ska" przepyszna sztuka Ctiiarellegc. Ze względu na 
ogromne zainteresowanie i akie komedya ta budzi 
ustawicznie, powtórzoną będzie dwukrotnie jeszcze 
w ciągu przyszłego także (tygodnia. Sopotnie _pouo» 
ludnie wypełni wieczór autorski Zoni Rogoszówny. 
niedzielne zaś „Miss Hobbs" Jerome-Jerome‘a.

WIECZÓR AUTORSKI ZOFII ROGOSZuWNEJ 
zapowiedziany w  „Bagateli" na sobotę 21 bm. rozpo­
cznie się o godz. 4 popoł. Ze względu n t charakter 
widowiska przeznaczonego dla dzieci i młodzieży, 
ceny miejsc zostały zniżone. Bilety nabywać już 
można przy kasie teatru,

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś ulubiona ope 
m k a  Lehara „Ewa“ z p. Brzozowską w doskonałej 
partyi tytułowej, p. Relewiczówny w partyi Pepity 
i p. Millera w popisowej roli Oktawiusza Flauberta. 
Jutro z takim aplauzem powitana i takiem powo* 
dzenietu ciesząca się komedya Sardou a i,Madame 
San»-Gene'‘ z pp. Czachowską w roli tytułowej i dyr. 
J-amińskiin w roli Napoleona. W  niedzielę popołu­
dniu „Biało fartuszki" Krumlowskiego, wieczór 
prześliczny ..Baron cygański", największy sukces 
tegoroczny w dziale opery komicznej z pp. Hendri- 
chówną, Rotowską, Zimajer. Lelewiczen., Milleicm 
(rola tytułował. Ludwigiem, Tamawsidm. Rawitą 
i in. Nb naiPliższą przyszłość przygotowuje *R rek» 
cya arc dzieło operowe Offenbacha „Opowieści H off­
manna". Próby bod reżyseryą p. Ludwiga i batutą 
kapelm. Barańskiego są w pełnym toku.

„KAIN". Najbliższą nowością teatru powszechnego 
będzie dramat pt. „Kain" pióra młodego a iuż dziś 
bardzo poczytnego powi^ścionisarza p. Pawła staś- 
ki. Sędziwą parę pierwszych rodziców Adama i Ewy 
grać będą p. Wierzbicki i prna Koiman, Kainem bę-

! p. Sarnowski, Ablem Kucharski. Tamarą pt 
Klońska, Almą p. .Morska.

| G DZIERŻAWĘ STAREGC TEATRU. Krakowski 
„Związek pracowników pióra wniósł do prezydyum 
miasta ofertę o dzierżawę starego teatru. „Związek" 
przeznacza na t&n cel znaczny kapitał, ćneąc przy­
stąpić do natychmiastowej oanowy i rekonstrukcji 
wszystkich sal budynku, aby w najkrótszym czasie 
Stworzyć w nim ognisko życia artystycznego i lite­
rackiego naszego miasta. „Związek “ zamierza pro­
wadzić we własnym zarządzie pod kierunkiem wy­
bitnych sił fachowych własną w wielkim stylu a* 
ge.ncyę koncertową i odczytową, założyć czytelnię, 
bibliotekę itd. Oferta ta posiada i z tego względu 
znaczenie pierwszorzędne, że wyklucza spekulacyj­
ne interesy jednostek, gdyż zyski przznacza „Zwią­
zek" na budowę Domu emerytalnego dla polskich 
literatów i dziennikarzy w Krakowie, na stypendya 
artystyczne i literackie, oraz na wszelkie cele kul­
turalne, godne poparcia. Sądzić należy, że sfery de­
cydujące pojmą całą doniosluść tej oferty.

AGF-NCYA HANDLOWA PAŃSTWOWEGO URZ&  
DU ZAKUPU artykułów pierwszej potrzeby otrzy­
mam większy transport śledzi dla aprow.zacyi lud­
ności zachodnich powiatów Małopolski Agencya ^  
porozumieniu z Ekspozyturą Wydziału spraw apro- 
wizacyjnycu dla Małopolski uwiadamia tą drogą? 
że o zakupno śledzi zgi&szać s;ę należy do Agency* 
Handlowej P. U. Z, a. p. p. Kraków, Wiślna 8 I I  P* 
pierwszeństwo zaś w nabywaniu tychże maią zor- 
ganiizowane konsumy. kooperatywy, Stowarz, szw 
nia, Zakłady wspólnego spożycia itD. Cena M lóOy 
za beczkę loco Magazyn. Agencya wzywa do możli­
wie spiesznego zgłaszania zapotrzebowania

I BULWARY WOLNOŚCI. Związek Przyjaciół drze­
wek podjąi myśl zasadzenia już z wiosna Bulwa­
rów Wolności w Krakowie ta gruntach pofortyR' 
kacyjnych w kształcie pierścienia, okalając :łty 
przedmieścia, jak Planty śródmieścia. W celu oiuy* 
wienia tej ważnej dla Krakowa sprawy a wolno® 
i zjednoczenie Polski unaoczniającego P o m n ik ® *  
przy którego budowie weźmie udział cala lódnośc* 
zwłaszcza Młodzież wszystkich szokł, zakładów, r « ' 
kodziel i handlu, odbędzie sic zebranie dnia 22 1“ ' 
tego w niedzielę i godz. 4 popoł. w >ali To w.
Plac Szczepański 8 II p. Panowie ogrodnicy wyP1?' 
wiedzą swe zdanie i nakreślą szkic Bulwarów W® 
ności. Drzewka i lary na ten cel iuz można z*’® 
szać ao Związku Przyjaciół drzewek, Kraków, D* 
ga 11 parter.
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N ied o ścign io n e arcydzieło  sztuki film ow ej f

OSKARŻAM
(,,J’ACCUSE“)

im ponujący dram at w  9 aktach, osnuty na 
tte ostatniej w o jn y , bądący żyw em  oskarże­
niem N iem ców  za ich niezliczone zbrodnie 

w ystaw ia

Kinoteatr „ S Z T U K A “
Hotel Saski, ul. św. Jana 6. 312

Film powyższy jest z wypożyczalni „Lux“ , ul. Stolarska 13

D LA  ŻO ŁN IER ZA  N A  FRONCIE. W  gal kon­
ferencyjnej m agistratu  odbędzie się dziś o godz. 
4 popołudniu posiedzenie Kom itetu  w is ilijn ego . 
Na porządku dziennym  sprawozda&ie delega­
tów  i skarbnika. LucLziież projek t akcy i v  lelka* 
nocnej.

STRAJK D R uK AR SK I W  K R AK O W IE  zakoń­
czył się po sied in.otypodniowem  trwaniu.

„LODOWNIA" W  TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO.
Piszą nam z miasta: Od dziesięciu przeszło dni w 
teatrze miejskim im. J. Słowackiego panuje niezno­
śne zimno, tak że widzowie siedzą na sali pootulani 
w płaszcze i futra, podziwiając heroiczne poświęce­
nie artystów a zwłaszcza pań, grających w lekkich, 
dekoltownnych toaletach. Oczywiście, że w takich 
warunkach musi spadać frekweneya, bo nikt niema 
ochoty narażać się na zaziębienie lub odmrożenie 
rąk. przy tom akompaniament dzwoniących z z;mna 
zębów nie przyczynia się wcale do wytworzenia od­
powiedniego nastroju w czasie spektaklu „N inv“ 
czy ..Kosmersholmu". Gmina krakowske która 
przecież rozporządza zapas&ini węgla, winna w pier* 
wszym rzędzie dbać o opalenie instytucy1 kultural­
nych w jej zarządzie pozostających. Zamienianie 
sali teatralnej na „lodownię" jeat karygodna nie- 
dbałością i lekkomyślnem działaniem na szkodę 
teatru.

KRADZIEŻ PŁÓTNA, Wczoraj z konsumu robo­
tniczego w Zakrzówku ukradł niejaki W. Nowak, 
który przyszedł tam. aby się wypisać z konsumu, 
sztukę płótna; zauważono go jednak i płótno ode*
brano. ____

Pu KŁUTY NOŻEM W  PIERŚ został wyrobnik 
Plaski Maksymilian lat 45 w czasie bójki na ekspo­
zyturze policyi w Podgórzu. 1'annemu udzieliło po­
mocy Pogotowie ratunkowe.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Emanuel Horowitz lat 
35, prawnik z Radomia skoczy! wczoraj do W isły 
z Nowego mostu w Krakowie. Desperata wydobyto 
z wody i umieszczono w szpitalu. Stan zdrowia nie 
budzi obaw.

KALECTWO. Józef Kopciński i  Podgórza woźny, 
lat 4o, zgniot! sobie 3 palce u prawej rękj podczas 
pracy w stolarni przy ul. Kopernika. Pogotowie ra­
tunkowe opatrzyło rannego.

CIĘŻKIEGO POTŁUCZENIA doznała staruszka 
Marya Szewczyk lat 78. Uciekając przed zbliżającym 
się tramwajem, nieszczęśliwa upadła, raniąc się cięż* 
ko w głowę.

WIELICZKA. W niedzielę 15 bm. odbył się w W ie­
liczce w sali Rady powiatowej wiec obywateli po­
wiatu wielickiego zwołany przez Pow. Komitet Na* 
rodowej Obrony w sprawie plebiscytu na Śląsku 
górnym. Cieszyńskim, Orawie i Spiszu. Przewodni­
czył dr Friedberg. Zebrani w wielkiej liczbie obywa­
tele wszystkich stanów przeważnie górnicy, wysłu­
chali sprawozdaniu p. radcy Pabiiana z dotychcza­
sowej działalności Komitetu i ze stanu i użycia fun* 
duszów jakie obywatele pow. wielickiego dotąd zło­
żyli a które przyniosły około. 60.000 kor. Osobno 
złożyli górnicy tut. 15.000 kor. Osie zgromadzenia 
było gorące podniosłe i do głębi duszy przenikające 
przemówienie redaktora z Krakowa p. Gruszeckiego, 
który z wielką znajomością rzeczy i stosunków kre­
sowych wykazał nasze niewątpliwe prawa do ziem 
podlegających plebiscytowi i roztoczył szeroki a- 
braz ucisku, gwałtu i przewrotności naszych sąsia­
dów bohaterstwa, poświęcenia się i męczeństwa bra­
ci naszych na obu Śląskach. Po mowie tej widać 
było niemal na każdej twarzy nie tylko głębokie 
wzruszenie ale i sianowcją gotowość poparcia na* 
szych praw i braci kresowych zarówno ofiarami z 
mienia jak i krwi. W yrazili to zwłaszcza przez usta 
swych przedstawicieli górnicy wieliccy, którzy ro­
zumiejąc doniosłość tej wielkiej chwili, postanowili 
działać słowem i czynem w mieście i na wsi, aby 
drzemiących obudzić, ciemnych uświadomić a w 
razie potrzeby stanąć ramię przy ramieniu z górni­
kiem górnośląskim i cieszyńskim do walki o wol­
ność, sprawiedliwość, o Polskę. Wśród oklasków u- 
cbwalono jednomyślnie składać w dalszym ciągu 
cTiary pieniężne na kresy a braciom tam walczą* 
cym przesiać serdeczne pozdrowienie i zapewnie­
nie, że wszyscy obywatele ziemi wielickiej sercem 
duszij_są z nimi.

Wizytacya szkól zawodowych w zachodniej Mafopolsce.
Od w ielu  dni objeżdża w szystk ie szkoły za­

w odow e w  zachodniej M ałopolsce specyaLna Ko­
m isya z  m in isteryum  oświaity, składająca ąię 
z szefa sekcyi (d la  szkoln ictw a przem ysłowego; 
p Mkilasz-etwskiego, oraz pp. Manduka, Łu ka­
szewskiego i Jarnińskiego, Kom isya ta  zw ie­
dziła  już szkołę ślusarską, w Świątn ikach, ko­
w alską w Sułkow icach oraz szkoły stolarskie w

K a lw ary i i  w  Zakopanem. Onegdaj i  wczoraj 
komiisya ta baw iła  w  K rakow ie i w izytow ała  
szkolę przem ysłową męską i żeńską, oraz szko­
łę c e rm ic zn ą  w  Podgórzu. Kom isya w ydać ma 
też sw oją  opinię o spraw ie przeniesienia szkoły 
ślusarskiej ze Św ią tn ik  i kow alsk iej ze Sułko­
w ic  do Krakowa, co już od dawna, było rozw a­
żań em.

„Wielki dzieńu Rady m. Krakowa.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za spokój duszy śp. * 
dra Juliusza Leo prezydenta miasta Krakowa odbę­
dzie się w sobotę dnia 21 lutego jako w drugą ro- 
rznłcę śmierci w kościele OO. Franciszkanów o go­
dzinie 9 rano.

Pamiętajcie o żołnierzu polskim!!!.

Kraków, 20 lutego. |
Radia m ie jska  k rakow ska m iała  wczora j swój 

,,w ie lk i dzień ". W  obradach poruszono szereg 
spraw  w ie lk ie j doniosłości politycznej, ekono- i 
m icznej lub kulturalnej, oraz pow zięto kilka 
uchwał, które n ie wątpi; w ie n ie pozostaną bez 
pownągto w pływ u  na tok spraw  w  kraju . |

NA PO LSK A  FLOTp.
Już sam początek obrad wprowadzili zebra- ' 

nych w  nastrój odczucia doniosłości i  uroczy­
stości obecnego m om entu dziejow ego. Po  krót 
kiem  przemówiieniu prez. Federow icza  uchwa­
lono wśród oklasków następującą rezolucyę: j

Rada m ie jska  przyczyn ia  się do budowy f lo ­
ty  polskiej jednorazow ym  darem w  kwocie 5v 
tys. K.

Rada m ie jska zw raca się z gorącym  apelem  
do wszystkich  instytucyj finansowych, stowa­
rzyszeń otraiz obywatelstw-a krakowskiego, by 
w' dobrze zrozum ianym  interesie rozw oju  m or­
skiej potęgi państwowej, składano jak  n a jlic z  
mcjsize datki na btudowę flo ty  polskiej oraz 
w zyw a  prezydyum  miasta, aby bezzw łocznie 
naw iązało b liższy kontakt z centralnym  kom i­
tetem  wansssawiaklim w  przedm iocie zb ieran ia  
darów  na budowę flo ty  m orskiej.

Dodatkowo uchwalono także wniosek r. m. 
Turskiego, w zyw ający Rade, aby dała in ieyaty- 
w ę do założen ia „T ow . p rzy jac ió ł flo ty  m or­
sk ie j".

W  OBRONIE ŚLĄSKA.
D raga rezolucya, którą prezydent odczytał 

jako  wspólną w  im ien iu  wszystkich klubów ra­
dzieckich, dała w yraz n iezłom nej w o li ludno- 
eca podw awelsk iego grodu  i  daw n ie j królów  
polskich stolicy oraz je j przedstaw icielstwa — 
do obrony prastarej p iastowskiej dzieln icy ślą­
sk iej zarów no wobec zaborczych zakusów cze­
skich i n iem ieckich, jak  wobec n iespraw ied li­
w ego arb itrażu  naszych fa łszyw ych  m iędzyna­
rodow ych  przyjaciół. Rezolucya ta  przy jęta  
jednom yśln ie przez Radę wśród burzy ok las­
ków, brzm i następująco;

„W obec zatrw ażających  w*eśd o gw altach 1 
nadużyciach stosowanych przez Niemców wo­
bec ludności polskiej na terenach plebiscyto­
wych, oraz wobec w ieści o najeździ* śląska Cie- 
szyńskifjo przez czeskie bojówki rozb ija jące 
polskie w iece i  zagrażające życiu  polskich oby­
w a te li
Rada stioł. król. m K rakow a protestuje energi­
cznie przeciw deptanin praw  obywatelskich
Polaków  na terenach plebiscytowych, wyraża 
polskiej ludności śląska Cieszyńskiego, stoją­
cej twardo w. obronie polskości Śląska, uznanie 
za dotychczasowe bohaterskie stanowisko,- w zy­
w a ją  do w ytrw an ia  1 przyrzeka najpełniejsze 
poparcie. Stary Kraików nie dopruści do pokrzy- [ 
w dzen ia  polskiej ludności starej P iastow ej Z ie- ' 
m i! N iech żyje Śląsk C ieszyński! N iech ży je  i 
dzielny polski lud Śląska C ieszyńskiego! j

W  zw iązku z  tern dodatkowo uchwalono na- I 
stępu jący wniosek: U poważn ia się prezydyum  ' 
m iasta do wydatikowam a kw oty 10.000 K  na ce­
le plebiscytowe Śląska w  porozum ieniu z kra- i 
kowalcim K om itetem  obrony kresów  zachód- ' 
nich.

ZA  POKOJEM.
Trzec ią  w ie lk ą  sprawą w czora jszych  obrad 

krakow skiej Rady m ie jsk iej było w ypow iedze­
nie się je j zasadnicze w spraw ie pokoju. Ini- 
cyatyw a do tej enuncyacyi wyszła z klubu so- 
cyalistycznego, w porozum ieniu jednak z inny­
m i w ie lk im i klubam i Rady, tak, że tekst od­
nośnego wniosku om ówiono, m ieobowiązująco 
zresztą na przedwstępnych, przed rozpoczęciem  
obrady naradach kom isyj klubowych. W obec 
tego przew idyw ano było jednom yślne odnośnej 
rezo lucyi p rzy jęcie bez (hsku.syi, zawsze w ta­
kich wypadkach u jaw n ia jącej n iepotrzebnie 
pewm.e drażliw e p e lit-rzn e  momenty.

N iespodzian ie jednak, gdy n c  poseł dr Bo­

browski zgłosił rezolucyę pokojową, ’ >o krót- 
kiem  lecz jęd m em  i dostatecznem je j uzrsa* 
dnieniu, rozpoczęła się dyskusya przem ów ie­
niem  członka klubu n. d. dra Rowińskiego, któ­
ry  w ypow iedzia ł się w praw dzie  zasadniczo za 
pokojem , ale „p ro  foro  interno przeciw ko zaś 
enuncyacyom  na zewnątrz, które, jego zdaniem, 
osłabiają naszą pozycyę wobec n ieprzyjaciela. 
P rzeciw ko jego wywodom  zw rócił się z całym  
rozmachem pacyfisty dr Schreiber, poparł w y­
stąpienie dra Row ińskiego rm . Adelm an, skła* 
dając im ien iem  „klubu chrześcijańsko-społecz- 
nego“ deklaracyę przeciw -pokojową. >

W obec rozw in ięte j ju ż dyskusyi w ystąp ił % 
dłuższem p rzei n ó w ie n e i m, pełnem  rów nie dosa* 
dnych jak  przekonywujących argum entów  n »  
rzecz praw dy i jaw ności w  polityce. Rm. d r A . 
Gross. Najlepszą po lityką  jest prawdia —  m ów ił 
—  okres głupustw tajnej dyplomacyL, k tóra  z dzda 
cinną n ieraz lekkom yślnością i dziecinnem  ro ­
zum owaniem  decydow ała o losach ludów  i  na­
rodów , pow in ien  m inąć bezpowrotnie. Po lska  
może jawniie powiedzieć, że chce pokoju, bo jes t 
silna i żywotne in teresy sw oje i honor obronić 
potrafi, a  społeczeństwo m a prawu i  obowiązek, 
w ypow iedzieć się w  tej sprawie.

W y m o w n e  jeszcze przedstaw ił k lęsk i spada­
jące na ogół ludności przy dalazem trw an iu  
w ojny rm. Oplnstil, e raaea  Bobrowski jeszcze 
raz z całą s ilą  rozw inął polityczne momenty; 
i  argum enty, przem aw iające za enuncyacyą po* 
kojową. Przem ów ien ie jego  zam knęło dysku- 
syę, po której w szystk im i glosam i rady zarów ­
no na lew icy jak  na praw icy, a  przeciwko kil­
ku gtoąom chrześrijańsko^socyalnych z r. A del­
man em na czele, p rzy jęto  następującą rezo­
lucyę:

Rada m. Krakowa, na w iadom ość o  propozy- 
cyi pokojow ej rządu bolszew ick iego i  o gotow oś­
ci rządu polsk iego dc pd jęcia, w  najb liższym  
czasie rokow ań pokojowych, w yraża  przekona­
nie, że rychłe zawarcia poKOfu zapewniającego 
Państwu Polskiemu urwanie Jego pełnych praw, 
a ludom pogranicznym możność Swobodnej de. 
cyzyi o swym losie i  przyszłości, leży zarówno 
w  Interesie zgodnego pożycia narodów, Jak uło­
mniej w  Interesie wewnętrznego rozwojn I 
wzmocnienia Państwa Polskiego,

Ten w yn ik  głosowBinia, publiczność, która 
w czoraj w  n iezw yk łej liczb ie zgrom adziła  się 
na galoryi. p rzy ję ła  oklaskam i, oraz n ieprzy ja ­
znym i okrzykam i przeciwko kilku rądoom.

PRZECIW K O  RUJNUJĄCYM  CŁOM.

W  następnej faz ie  obrad Rada przeszła od 
po lityk i do ekonom ii. M ianow icie r. m. dr Krze- 
tuski zgłosił nagły wniosek, w zyw a jący  Radę 
do energicznego protestu przeciw ko now ym  w y ­
sokim  cłom. To, co p. m in ister skaibu  zam ie­
rzał zrobić od -0 bm. z cłam i, jest horendałne. 
Korzysta jąc z tego, że cło nom inaln ie ob licza­
ne jest w  złocie, postaw ił on  o przeszło 200 proc. 
podwyższyć aż do tego nom inalnego zło ta  do 
rzeczyw iście w ypłacanych  papierów . Dotąd 
przy wymier7.aniiu stawek celnych za jedną 
„Ziotę" m arkę liczono 3 papierowe, obecnie p. 
Grabski postaciował liczyć 10. Jeżeli do tej pory 
płaci .o sdę 300 m arek cła za jak iś przedm iot, 
teraz będzie się płacić 1000 marek. D oprow adzi 
to do .n iesłychanych w yn ików . B ie lizny, odzie­
ży, obuwia, tkanin wszelkich niepodobna byłe* 
by sprowadzić zzagraniicy, gdy, pow iedzm y sa­
mo cło od jednesro płaszcza w yros ić  ma 300 m a­
rek, a od koszuli 100 m. W yw od y  dra Krzetu- 
sk iego poparło jeszcze k ilku  m ówców, poczem 
uchwalono następującą rezolucyę:

Rada m iasta jednom yśln ie i z całym  naci­
skiem  protestu je przeciwko rstatnifmu podnie­
sieniu stawki celnej przez doliczenie do pobie­
ranych obecnie stawek zasadniczych z dolicze­
niom 200 proc., dalszych 700 proc., wobec czego 
już tak nienorm alnie wysoką taryfę celną przez 
zw yk le rozporządzacie m iuistcryalne dziesięć- 
k io tn ie  podwyższono.

/
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W obec m alej w ytw órcrości w łasnej 1 konie­
czności znacznego dowozu z zagran icy rozpo­
rządzenie to musi z konieczności wywołać za- 
lony wzrost cen i znacznie obniżyć stopę życio­
wą narodu.

W ychodząc w  rezu ltacie na zupełne u riem o- 
śliw ien ie dowozu, rozporządzenie to nawet dla 
.k a r la  państwa będzie szkodllwem, wobec 
czego żadnym  w zględem  nie może być uspra- 
waedliwionem.

Rada miasta, w yraża jąc żal, że tak doniosłe 
zarządzenie, którego zgu ore surutki dla każde­
go n ieuprzedzonego nie m ogą być tajem nicą, 
bez w ysłuchania zdania rzeczoznawców  i  kół 
interesowanych m ogło być wydane, żęda kate­
gorycznie jogo natychmiastowego uchylenia.

Dopiero po uchwalen iu  tego wniosku i od­
czytan iu  odpowiedzi na in teipelacye, przystą­
piono do obrad nad porządkiem  dziennym. Ja­
ko p ierw sza z  ko le i sprawa w ystąpił tu v n io­
sek

0  PO D W Y ŻS ZA N IE  DODATKÓW  D R O ŻYŹN IA - 
NYC H  D LA  FU N K C YO N A R YLSZÓ W  MIEJ­

SKICH.

N ie  znalazł on zasadniczych przeciwni!!;ów 
w  Radzie. W  dyskusyi p rzem aw ia li: r. m.
W ielgus, dr FryUng, dr M ueller. D waj pierwsi, 
zgadzając sdą na podwyższenie, zw raca li jed ­
nocześnie uw agę <n:a konieczność dążenia do 
zmniejszenia, kosztów  adm in istracy i przez u- 
proszczenie urzędow ania biurowego, co w  na­
stępstw ie uw ydatn ia  niepotrzebność w ie lu  sił, 
zatrudnionych niepotrzebnie n ieproduktynym i 
.^kawałkami1* papierowy ma R. M ueiler wspom- 
niiiał o nieoapowiedindem traktowaniu  publiczno­
ści przez funkcyonai y uszy m agistrackich, oraz 
podkreślił konieczność ap row i ow an ia  urzęd­
n ików  w1 naturze ,baz czego wszetkiie podw yżk i 
■V ie le  n ie zdzia ła ją. W  rezu ltacie wniosk u- 
ch w al on o, z  rozciągn ięciem  go także na człon­
k ów  prezydyum  miasta, oraz dodatkowe w nio- 
suri rr. W ie lgu sa  i F ry lin ga  w  spraw ie uprosz­
czen ia  itrzędaw ania w  biurach i  redukcyi per- 
soiialu.

PRZEJECIE  ZB IO RÓ W  F. JASIEŃSKIEGO.

Sprawą, która znów  obudziła em ocyę rady, 
/.męczonej już k ilkugodzinnem  obradowaniem , 
była  sprawa przejęcia  przez gm inę wspaniałe* 
go  daru Fe liksa  Jasieńskiego, które pomnożą 
odtąd na stałe, bardzo bogatym  nabytkiem , zbio­
r y  naszego Muzeum Narodowego. Sprawę refe­
row a ł radca. d f M uczkowski, podkreślając n ie- 
zwykłą. artystyczną i ku ltu ra lną doniosłość tego 
faktu. P rze jęc ie  prT-az gm inę tych zbiorów, sta* 
now iących  owoc pracy całego życia  n iezw yk łe­
go człow ieka, w yb itnego znaw cy sztuki i na­
m iętnego zbieracza, oznacza, pom nożenie zbio­
rów  naszego Muzeum o przeszło 2000 dzieł (120 
najw ybitn iejszych  a rlystów ( polsk iego m ai ars t* 
w a  epoki po-m atejkowskiej, o  wspaniale zbiory 
szf.uki gra ficznej m istrzów  polskich i obcych. 
140 cennych starośw ieckich mebli, zb iory n ie­
zw yk le  cennych tikąnip i um atów  od X V I w ie­
ku, o  boeatą biblotekę cennych dzieł tyczących 
się sztuki, w reszcie o całe muzeum, 6000 nume* 
rów  liczące, dzieł sztuki japońskiej —  m alow i­
deł, broTiZÓw, gard, broni, tKanin itd. W cielen ie 
tych zbiorów  postaw i krakowskie m uzea na n ie­
słychanej w yż tn ie  wobec innych  m uzeów w  P o l­
sce i uzupełni w  n iezw yk le  pożądanym kirerun* 
ku ich dobytek.

Rm. dr Ehrenpreis uwyipukl ł jeszcze bardziej 
gruntowne mi w yjaśn ien iam i w artość n ietylko 
artystyczną, i kulturalną, ale także m ateryalną 
tych zbiorów', za które przed kilku już la ty  kon­
sorcjum  kapitalistów wiedeńskich dawało 12 
milionów. Teraz te rzeczy napewno pozostają 
w  kra ju  i dla społeczeństwa, a gmina tern się 
jedyn ie obciąży, że w yb itnego znaw cę i w yb i­
t e g o  człow ieka, który' te zbiory w ysiłk iem  ca- 
łgeo życia  stworzył, zam ianu je ich dożywotn im  
kustoszem i kierów niklem .

W ywody* jego jeszcze poparł prof. dr St. No* 
wak, poozem wśród grom kich oklasków, uchwa­
lono przejęcie zbiorów, oraz w yrażen ie uznania
1 w dzięczności d la  zasłużonego i w span iałom yśl­
nego ich ofiarodawcy, Fe liksa  Jasieńskiego.

Uchwalono także podzieekow anie dla tych 
członków  rady i prezydyum  miasto, którzy 3ię 
do przeprow adzen ia  do skutku tego ku ltu ra l­
nego dzieła przyczyn ili, poczem załatw iono je* 
szcza bez dyskusyi k ilka  m niejszych spraw z 
porządku dziennego. j

Oświadczenie przedstawiciela Anglii.
Gdańsk (P A T ) Podczas specyalnej konferen- 

cyi z przedstaw icielam i prasy gdańskiej, S r Re­
gin a Id Towrer, ośw iadczył, że zadaniem  jego 
jest wypracować wspólnie z przedstawicielem  
Polski, p. Biesiadeckim konwencję polsko.gdańs 
ską. Po w ykończeniu  konwencyi ukonstytuuje 
się dopiero Gdańsk jako w clne miasto. Nastąpi 
to w  p&ybliże-uiu za pół rokn. Gdańszczanie 
mnszą lojalnie współpracować w interesie mia­
sta i  republiki polskiej. Trudności na teranie 
tego m iasta istn ieją  bez wątpienia. Liczba Po­
laków jest ta obecnie stosunkowa nie wielka, 
ale z czasem będzie ich coraz więcej i z tern na, 
leży się rachować. Gdańsk jest dla Polski nie. 
zbędną koniecznością, a więc trzeba nam dla

Polski pracować. Musimy z Gdaska zrobić mia- 
sto handlowe o charakterze kosmopolitycznym.
Nie m yślim y wprowadzać znacznych zmian, 
zw łaszcza od. razu. Jeden z przedstaw icieli pra­
sy n iem ieckiej prosił o w y ja śn en ie  i ewentu­
a ln ie przeszkodzenie rzekomemu zamiarowi 
Polski oddania komunikacyi kolejowej U tylko 
w ręce u. zędn aów z Galicy:', co byłoby szko­
d liw e dla sprawności ruchu Kolejowego. S ir To ­
w er odparł, że nie słyszał nic o takich planach 
rzędu polskiego, ziaiś przedstaw iciel prasy pot* 
skiej zaznaczył, że jest to bezpodstawną fanta- 
zyę kół, n ieprzychyln ie usposobionych dla P o l­
ski.

Ustawa o przymusowym okupie zboża przyjęta.
W arszawa. (Ł a T) N a wczorajszem  posiedze­

niu przystąpił Sejm do dalszej dyskusyi nad 
ustawą o przymusowym wykupie zboża. P o  
dyskusyi p rzy jęto  jako granicę m iędzy w yku­
pem przymusowym, a *wylącznym  nie 40, lec i 
25 m orgów  i  w  drugim  czytan iu  całą. ustawę 
przyjęto. Ponadto przyjęto rezo fu n  e, dom aga­
jącą się, aby przymusimy wykup obejmował 
nietyiko gospodarstwa powyżej £0 morgów, 
lecz także poniżej 40 morgów. W ezwano rząd,

aby przystąpił do spiesznego sknpn zboża nie 
objętego ustawę, oferu jąc ceny, odpow iadające 
obecnym  kosztom produkcja oraz poczynien ia 
w szelkich m ożliw ych  udogodnień kredytow ych  
i transportowych instytucyom  sam orządowym . 
W ezw ano ponadto mirt. aprom lzacyi, aby pod­
niosło wydatnio ceny maksymalne na żyto, 
owiec, jęczmień i  pszenicą odpowiednio do 
wzrostu cen na towary pierwszej potrzeby.

Nie-czeskie narody wyzute są 
w Czechach z praw.

Prag^  (B. K.). N a  posiedzeniu zarządu r.ie- 
mie-cko-socyalistyczr-ej jpartyi robotniczej w 
Czechcsłoiw iucvi zaprotestowano przeciwko u- 
chwalenia konstytucji bez udziału innych na­
rodów państwa, które w tep sposób sę pozba­
wione zupełnie praw.

wył! ni! mimtm 101
Berno Mor. (P A T b  Czeskie B iu ro prasowe do

nosi, że w czoraj w  Poliorelicach  odbyło się n ie­
m ieckie zgrom adzenie dem onstracyjne pręecivy- 
ko rekwlzycyOm dokonywanym przez żandar­
mów czeskich w  okolicy. N a zgrom adzenie 
przybyła ludność Okolicznych wsi. N a rynku 
w ygłaszano rzekom o m ow y podburzające. Od- 
dz ał w ojska  użył przeciw  dem onstrantom  bro­
ni parnej. Dwie osoby zosta-y zabite. 8 rannych.

Masowy najazd zbieraniny czeskiej na Cieszyn.
tis osom Mb inty Mm.Cieszyn (tel. w ł.). „Gw.iazd.ka C ieszyńska" o- 

głaszu dziś następującą odezwę: 
ś lą zacy l N ie  aość najazdów zeszłego roku, 

rozlew u krw i, ,a#ą dość upokorzeń tylu i krzywd. 
Czesi i  ich poplecznicy Slązakowcy nrzędzaję w 
niedzielę najazd na Cieszyn w formie olbrzymie­
go wiecn. Zjeżdża ją  się już w nocy z soboty na 
niedzielę, a nadto z: m ów ili już o-sobne pociągi. 
Ś lązacy! Czy pozwolim y na p row okację  i Łwz- 
czcs7.czeniie naszego Cieszyna, dość już naigra- 
wań z naszych mąk i cierpień. W e wszystkiem  
musi być m iara. W zyw cm y  wszystkie żyw io ły  
polskie, aby zrobiły, co należy. W zywam y Ind 
śląski de masowego prolestu | przybycia w nie­
dzielę do Cieszyna. Nasza cierpliwość też ma 
granke. W  Cieszynie my panami, a nie Czesi!

Pow rót p. Zam orskiego.
W arszawa (Tel. M.) Delegat polski ; rzy ko* 

m syi m iędzynarodow ej w- Cieszynie p. Zam or­
ski wraca w tych dniach na swoje stanowisk).

 ̂ W arszawa. (Tole-f. M ) W brew  don iesien iom  
prasy warszaw skiej dow iaduje się W asz kores­
pondent, że projek t w yjazdu  p. Stanisława 
Grabskiego do C ieszyna został zarzucony. I>o 
C ieszyna zostanie natom iast w ysłany poseł 
Daszyński.

Wyjazd przewodniczącego komisyi 
cieszyńskiej do Warszawy.

Cieszyn (P A T ). P ism a śląskie donoszą, że 
I przewodniczący rnisyi mięci,zysojusz, iczej. lir. 

de M.>nneville, w yjechał do W arszawy.

Hr. te Manevi!le w Wawawie.
W arszawa (Tel. M.) W  tych dniach przybędzie 

do W arszaw y hr. de M aneville przewodn. mię- 
: dzynaroclowej kom isyi p lebiscytowej w  Cie- 
j szynie.

luna

Niemcy mają milion ludzi gotowych stanąć pod bronią.
Zakładanie niemieckich fabryk broni zagranicą.

i

Paryż (Radio krakow skie). Andrzej Le fevrc  
przedstaw ił na kom isyi spraw zagranicznych 
sprawozdanie o rozbrojeniu Niemiec. Zaz.aozyś 
on, że Niemcy pragnę wszelkiemi siłami uchy­
lić się od zobowiązań, przepisanych traktatem. 
Wch-odzi tutaj w rachubę zła woia Niemców. 
Zamiast 100.CG0 indzi, k ićrę to liczbę dopuszcza 
traktat, posiadają Niemcy około miliona ludzi, 
gotowych stanąć pod bronią. Co do iri.ateryaiu 
wojennego, to w  tym kierunku osiągnięto ju ż 
znakom ite rezu ltaty. A le  w iole m ówiące są ta­
kie n. p. fsikty: W  okolicy Irclotii wykryto fa­
brykę dynam itu. D yrckcya tw ierdził* , że dyn:.- 
m i tten był przeznaczony do celów górn iczych.

Tłum aczenie ot w yda je się więcej niż podejrza- 
ucm. Następ ie odkrył pułkownik P liilippon  w 
jednej z fabryk 70.GC0 weryfikatorów do kon- 
strukcyi zapałów szr-pnelo^ych. W ery tiketory 
le zniszczono. Pew nem  jest następnie, że Niem­
cy mają zamiar zaio-yć w Szwecji i Norwegii 
fabryki Lrcni. Firma Kruppa ma zamiar z.-in­
stalować się w Holandyi. Dotychczas zie prze- 
prowadzano zarzędzantj przez Ir akt-t pokojo­
wy redukcyi liczby annii, lecz nrinż-tar jest żdc- 
cydouany postąpić w tym w zględzie jak  najo­
strzej. Chcenie pcsindąją Niemcy jeszcze 8000 
arm at piłowych i 2008 ciężkich.
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le lany, i l i m
W arszawa. (P A T ) Ogłoszono rozporządzenie 

w sp iaw ie  powołania lekarzy, lekarek, studen­
tów i studentek medycyny tudzież osób, posia.

dającym  wyszkolenie sanitarne do osobistych 
św iadczeń wojennych i to od lat 17 do 50 roku 
życia.

■  I

Odkrycie olbrzymich przestrzeni urodzajnej ziemi.
Poldhn (P A T ) Rad io  krakowskie. Znany po­

dróżn ik  D aw id L indsay, odkrył \v ró *n!!CnBi 
ouęści Australii olbrzymie przestrzenie uro­
dzajnej ziemi, które detyclicza sm  mapach i yły

Porażki bolszewików na froncie polskim.
W arszawa (P A T ) Kom . sztabu gen. w ojsk  

polskich z 19 bm. Front, Litewsko b ia ło iusk i: W  
wZOllŁocb Potocka odparliśmy lokalny atak  
bolszewicki. W  rajenie Lep la utarczki patroli 
w yw iadow czych . N a wschód od P tyczy  nasz 
Kombinowany oddział rozbił i zmusił do od­
wrotu załogi wsi Grabie i  SScfcierzyce. Na od= 
d n k u  pclesikim ożywiona dzninino-;- >\ > u ia;!>nv 
cza. Frant podolski: W alk i -w •ń - iń w ezc .

Póki) 2 Estonii r o i s i i  jo. ojii 2 G m
Sztokholm (tel. w ł.). „Svenska D agbladet" 

donosi, że Joffe ośw iadczył, iż pokój z Estonią 
dprowadzi do pokoju z Europą zachodnią i  z 
Polską. Początk iem  leęc są kon feren cje  z An­
glią. Rosy a sowiecka jest siln ie zdecydowaną, 
aaiwrzeć pokój hor ©rowy. Rosya żąda od koa li­
c j i ,  aby ta  n ie m ieszała się w  sprawy wewnę-

Omowa k o rn y m  Pnii 2 Anstm.
W arszawa. (Tel. M.) Oczekiwany jest tu p rzy ­

jazd austryackiej m isyi handlowej w  skład któ­
re j wchodzi także szef austryackiego urzędu 
handlow ego p. Zewdik . D e legac ja  w iedeńska 
odbędzie narady w  m inisterstwie spraw  zagra* 
n5<s*iyich i w  min. handlu i przem ysłu i  p rzygo­
tu je podstawę dła nowych um ów komonsa- 
cyjnych.

Anglia zamierza aać przytułek 
dzieciom polskim.

Londyn. (B K ) Is tn ie je  plan zakreślony na 
szeroką skalę, ażeby dzieci austryackie, serb­
skie, czeskie, polskie i  węgierskie pom ieścić 
częścią w gm inach angielskich, częścią, u osób 
pryw atnych.

Ameryka bezpłatnie przewiezie 
zdemobilizowane wojska Hallera.
Nowy Jork (P A T ). Departament stanu przed­

staw i! kongresow i żądanie przew iezien ia  bezpła­
tnie z Gdańska do Nowego Jorku zdem obilizo­
w anych  w ojsk  hyłej arm ii generała H allera. 
Po lska  ma ich  dostaw ię do Gdańska i opłacić 
przejazd ko le ją  z Now ego Jorku do domów. N ie­
w ą tp liw ie  przychylne za łatw ien ie przez kongres 
spodziewia-ne jest w  najbliższym  czasie.

tamta crozi Euioi reorEsalioii.
Waszyngton (P A T ). W  urzędowych kołach 

w skazu ją ina m ożliwość, że Stany Zjednoczone 
zaniechają swej akcyi filantropijnej w  Europie, 
jeżeli bądą przedsięwzięte zmiany w  traktacie 
pokojowym w  sprawie Rjekl.

MMi Kri aiisl. i  te. państwa.
W arszawa (P A T ) W e wtore-k 17 bm. przybył 

do Belwederu sir Graee Uontagu Rnmbold, an­
gielski poseł nadzwyczajny i minister upełno­
mocniony i  z łożył N aczeln ikow i pastwa im ię; 
nieim króla, amgueisk.iego podziękow anie za ży ­
czen ia wyislame przaz N aczeln ika państwa z  o- 
kazyi w ejśc ia  w  życ ie  traktatu pokojowego.

Nowa normy płac urzędniczych.

Ot. Ryli?

W a m a w a . (Telef. M ) W  prezydyum  Rady 
m in istrów  obrachowuje się obecnie nowe noi- 
my płac urzędników państwowych. Nowe place 
w ejdą  w  życ ie  z dniem pierwszego kw ietn ia. 
Za podstawę regu lacja  plac służyć będą ceny 
produktów p ierw szej potrzeby, W  chw ili w ej­
ścia w  życie nowych płac skasowane będą 
w szystkie dotychczasowe dodatki.

Podrożenie cłieba w Warszawie.
Warszawa (telef. M.). Od dnia dzisiejszego

W arszawa. (W . B. K.J Dr Rom an Rybarski 
podsekretarz stanu w Min. d la  b. dzieln icy pru­
skiej zamianowany zestal wiceministrem skar­
bu i obejmie dział walutowy.

Ustąoienie prof. Petrażyckiego.
W arszawa. (P A T ) W  odpow iedzi na odrzuce­

nie przez senat akadem icki wniosku o powoła- 
mdc Szym ona Aszkenaizcgo na prof. uniw. w ar­
szawskiego, prof. P c tia życk i zgłosił swą djrm i-
syę.

Wyprani na woitó linistfdw m ij a  U.
W arszawa. (Tele f. M ) Korespondent W asz do­

w iadu je się, że aresztowani w  Kam ieńcu P o ­
dolskim  m in istrow ie ukraińscy Mazepa, Bezi- 
pałko i inni zostali na rozkaz z W arszaw y w y ­
puszczeni na wolność. (.Ministrów ty cli aresz­
towano na zarządzenie lokalnych w ładz wojsko- 

i wych. Red.).

oznacznae jako pustynia. L indsay tw ierdzi, że 
z iem ia  ta nadaje się bardzo dobrze na uprawą 
bawełny, zwłaszcza że rośnie L w i od eonie bar­
dzo dużo bawełny.

I trzne rosyjskie. Równocześnie donoszą, z  H ełsing 
forsu. ze bolszewicy planują ofenzywę priociw- 

| ko Indyom i  zam ierza ją  u tw orzjrć w  Indyach 
i rząd sovsiecki.

Agitacya bolszewicka w Estonii.
Rewel (P A T ). Od czasu zawarcia, pokoju za­

znacza się w  Estonii silny wzrost propagandy 
bolszewickiej i w idoczne przy jm ow an ie się je j 
na gruncie m iejscowym . W  zw iązku  z tem 
mnożą się w pismach nieprzyjazne wzmianki 
o PeLsce.

„Uniw ersytety" bolszewickie.
Moskwa (Radio krakowsku m 

[ ło ży li w *  W iełkiicli Łukach ł u t t w o i . p- >
I ryacki, a we W itebsku  uaiwersyuM komu ■ 

czmy.

Kraków, ul. Szczepańska 7, I. piętro
W yższa Uczelnia kroju i szycia

„ S T R Ó J "
obejmuje:

I. U c z e ln ię  k ro ju . N o w e k u rs a  ro z p o c z y ­
n a ją  s ię  5 m a rc a  1920 r .

II. P ra c o w n ię  s z k o ln ą  s z y c ia  a n ę ie lsk ie ffO
i  f r a n c u s k i e j .

III. P r a c o w n i' M ,®  4 m o d e li.
Cenniki ■/. opisc. >poso>ni brania miary wysyła się 

bezpłatnie.
Urządzenie * « im v t ,  Pierwszorzędne fachowe siiy na­
uczycielski!:. C-o-pekty darmo. — Najnowsze iurnale 

na m iejscu.
Informacye. Roszeń a i zamówienia od godz. 10—12 

prócz niedziel i świąt. 30Ł

funt Chleba kartkow ego podniesiony zośtał z 
62 i pół fen igów  na 1 markę 15 fen igów . Pow o­
dem podrożen ia są podniesione obecnie koszta 
robocizny wskutek strajku piekarzy.

W  dobiegającym  obecnie lcońcu okresu budże­
tów em dołoży państwo do chicha kartkowego, 
Spożywanego przez ludność większych miast, 

t 150 milionów marek.

II nilMw b u  os orgaoizatjfe kat ttoijtli.
W arszawa (T e l. M.) N a  posiedzeniu sejm owej 

k o m is ji skarbowo-budżetowej uchwalone fum  
dusz 1U milionów marek na organ izacyę kas 
chorych. Uchwała kom isjd dotyczy Kongresów ­
ki, i ziem  kresowych. Będzie ona m ia ła  bardzo 
w ie lk ie  znaczenie polityczne, służąc w okręgach 
plebiscytowych jako odtrutka na n ikczem ną a- 
gltacyę N iem ców , którzy starają się w m ów ić 

! ludności szczególnie robotniczej, że w  Polsce 
n iem a Kas chorych i że się o  nie wcale nie 
troszczą.

Mm. Kątek o stosunku do Niemiec,
W arszawa (Tel. M.) Nadeszły tu numer „Berli* 

I ner Tageblattu " zaw iera  korespondencję z W a r­
szaw y pióra dra L. Lederona, k tóry odbył dłuż- 

| szą rozm owę z  m in istrem  spraw  zagranicznych 
i Patkiem . M in ister ośw iadczył, że liczy  na to, iż 
* przyszłe stosunki m iędzy Po lską  a  N iem cam i 

oparte będą na lojalności. Pos law a  Polsk i w 
j bardzo znacznym  stopniu zależeć będzie od sta- 
1 nowiska, jak ie  zajm ą N iem cy w w alce Polski 

z  Rosyą. Obecność o ficerów  niem ieckich w  ar* 
miii bolszew ickiej nic u łatw ia  p izyszlyc li sto­
sunków'.

Walka między bandytą a poiicyą 
wa.szawsKą.

W arszawa (Tc-L M.) Na u licy E lek tora lnej 
doszło do starcia między bandytą a policyam 
tom. Bandyta rzucił granat, raniąc 6 osób. Ban­
dytę Ujęto.

Rozszerzeni abśzi.u dowództwa 
okręgu gen. lwowskiego.

Lwów. (P A T ) W skutek rozszerzenia obszaru 
Dowództwa Okręgu Generalnego Lw ów  na dal- 
•o-o wschodnie pow iaty byłej G alicyi, dozwolo­
ny został prywatny -uch telegraficzny aż do 
wschodnich granic powiatów: Radziechów, Ka­
mionka Sirumiłowa, Złoczów, Zborów, Brzeia- 
ay, Podhajec, Buczacz, Zaleszczyki, śniatyń t 
Rossów. Dla pry walnego ruchu telefon icznego 
obow iązu je nadal 'dotychczasowa lin ia  demar- 
kacyjna.

------B— — J' " "  L l_____  m/mmmmm

Gabinet Mslleraoda zachwiany.
Paryż. (B K ) Ustąpienie Jonuarta ze stanojyi- 

ska prezydenta kom isyi reparaćyjnej zachwia­
ło silnie stanowiskiem gabinetn Milleranda. 
B j iy  prezydent m in istrów  Barthou czyni wy­
siłki, aby doprowadzić Milleranda do upadkn  
i  jest po pi d a n y  w  tych usiłowaniach przaa 
Brianda, który chciał otrzymać stanowisko am­
basadora w  Berlin ! .e

M i t y  Mń m d i  krdia lnslaji
Amsterdam (B. K.). Jak donoszą dziennik i an­

gielskie, przybył do Londynu prezydent mini­
strów  czarnogórski, oraz kom endant arm ii czar­
nogórskiej, Jowan Plam enac. Spraw ozdaw cy 
„D a ily  N ew s" ośw iadczył on, że Czamogóroy 
domagają się opróżnienia Czarnogóry przez Ser­
bów i powrotu króla Mikołaja.

i Zanpidiwanie rtd ń tu ra  „Nepsza#y‘‘.
Wiedeń (tel. wł.). D zienn ik i donoszą z Budar 

pesztu, jakoby jeden z redaktorów  socyadiaty- 
czncgo pisma „Nep,szara" został zam ordow any 
i w rzucony do Dunaju.

Ceduła kursow a G iełdy kra ko w skie j
\ dnia 19 lutego 1920 r.

“ ‘"O- yył—t w ano
K K

Marki niemieckie po 100 M. 1 1000 M. . 250— 260—
Ruble carskie pc 100 H o ................ 240'— 250—

, 600 „ ............... 245 -  255—
, dumskie 65—  75—

Dolary amerykańskie.................... • . . 225'— 230—
Lei rumuńskie . . . . . . . . . .  322—  332—
B e r l .n .........................................  230—  240—
P r a g a ..............................................225—  235—

Z i i l  M i i  O M  B i l
F R . M EC N A R 0 W S K 1EG 0
Kraków, ulica Dłuca L. 58,

wykonuje wszelkie zamówienia z materyałów 
własnych, jakoteż dostarczonych. —  Ceny przy­

stępne. — Wykończenie bez zarzutu. 167

Długoletni praktyk kllniczno-szpitalny

M .  Dr. Karć! Birkenfeld
le k a rz chorół) w e w n ę trzn yc h  i a ku s ze r

wróciwszy z 4 -letniej niewoli rosyjskiej osiadł 
w  K r a k o w i e ,  O z .  X X l l .  L w o w s k a  1 5 ,  p a r t e r ,  t e l .  1 5 3 4 .
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Największy skład aparatom i przyboiów kościelnych
K O N  S T A N  i Y W I T K O W S K I  K C R D A S

Kraków, ul. Wiślna C (obok ryn*u) 
poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

e 
«,

*

e

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan­
dary, baldachimy, kielichy, puszki, monstrancye, adamaszki, 

aksamity, galony, frendzłe etc. 1

Koronki do bielizny kościelnej w  największym wyborze.

„ H iq h  s p ir its " .
Maska, i:W n na reducie 

arly-itów teatru miejskiego 
w małej ralee około godziny 
pół do i ierwsz.ej wyiaiiła 
pragnienie, ty  „big aairiifi14 
nawiedKiły wiadome meoyuni. 
zecliee podaó miejsce, w klu- 
lenr mogłaby odebrać ważne 
wiadomości oc tych, których 
wYsfly brakło, a które już 
w i ■ iły - A rw: Admin. Goń-
jla k ra k o w sk i d ia „ o z . , f ir o w  - 
go pióra*. “ ''O

MŁODY KUPiEC
posz.ukeje spubifcczki z, kap:- 
tałr m najmniej lUO.OOO celem 
powiększenia przedsiębior­
stwa. Oferty pisemne pod „Za­
raz* do biura „Lot", Kraków, 
ul. iw . .lauu 3, 11 p. 281

Le o na  Byko w skie go
poszukują rodzice Justyn i 
Anna. Ktoby wiedział o miej­
scu „amiesztrania poszukiw a- 
nego, proszony est o zawia­
domienie rodsków pod adr.: 
Lubno, Szpital Szarytek, Ju 

styn Bykowski. n ~ ‘279

TABLLKl
do zamiany Ko.ci na Marki i od- 
wrotuls wysyła listem połeco- 
ijvm za nadesłaniem 1' — Mk. 
Vr'ł. Nowak Kraków, barbaraka
28. Hurtownie 100 szt. Mk 50, 

lf-OO szt. Mk 450. 282

PiBiWóZoszp̂  ̂ fiiwsrzystwo
w >* rkc a>e

poszukuje 284

HOtULlM-SIUSSIM
z dokładną znajomością języ­
ka polskiego i niemieckiego, 
jńkotei z gruntownem ogo,- 
nem wykształceniem. Pena , a 
wedie umowy, ewent. utrzy­
manie w kasynie urzędniczem. 
Panowie. Którzy za.mowaiijuż 
samodzielne stanowiska we 
wię rszych przeosię uiorstw., 
zechcą skierować dokładne 
oferty wraz odpisami Świa­
dectw pod „NartaJ do biura 
„Ruci.*, Kraków. Szczepań­

ska 9.

P o szu k u jem yn i  Humn.
Zgłoszenia osobiste z przed­
łożeniem własnoręcznie pisa­
nej oferty w poniedziałek m. 
gedz. 4—0 popoł. .Karpaty, 

Kraków, Szewska 4. 285

7AR2ĄUUA I k erown.* eaglil-
"■ ni, Pożuańczyk, wdowiec, 
lat 48, trzeźwy, pracowity, z 
długoletnia praktyką w Niem- 
czecu. Galicyi i Śląsku Cie­
szyńskim, obeznany z wszel­
kimi wyrobami cegieł i da­
chówek. znający rozmaite sy­
stemy sztucznych suszarni, 
pieców i maszyn, doskonały 
instruktor i orgawzator, któ­
ry większe przedsiębiorstwa 
technicznie i administracyjnie 
prowadził i powiększaf, po­
szukuje posady. Łaskawe ofer­
ty do Admtnistr. Uońca pod 
Nr. 297. 297

S KRADZIONO papiery wojsko­
we na nazw.sko Franciszek 

Zbiegieł, Strzelce wielkie, p. 
Szczurowa, o których zwrot 
proszę. 288

• • i

wę liii 1 1. H ijlO f 1
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Kolorwnat(, szczotki, nici, 
bawełna i Ł  d .  Płótna kolorowe i białe. Krochmal 
ryżowy szwajcarski. Ccdziennie świeie drożdże. Ka­
wa, herbata, cyKorya, K&FZaltiG  poleca ty—t, hurtownie

Dom Handlowy F- Walus, Kraków
Ł u g o w s k a  1 2 .

)•«> U ' st?aBCSEU»01
10 «

• •

'/GUBIŁEM pipiary wn.a-awt-
“  dnia 15 lutego b. r. Łaska, 
wy znalazca zechce je złożyć 
w ndminisir. Gońca. 287 

Józof buda*.

uutm  I SZArY skiapowo do
* sprzedania. Wiadomość, 
ul, ;.w. Jana 3 u stróża. 295

MASZYNISTY do prowadze-
*•* nm maszyny parowej z 
praktyką poszukuje iiiina M. 
Grtinberg, Kraków - Z w ierzy- 
niec, ui. Tatarska ii. 289

O G ŁO SZEN IE.

Kupują

donnenie Korespondentką lub 
ustnie: Śchmaus, Kraków.
Szeroka 22. 92

odsprzedających rabat. Hur­
townie 100 szt Mk. 50, 1000 

3zt. Mk. Mk. 450. 128

DOSZUKUJĘ posady jako kie- 
* równik masarski, przystą­
pię do spółki najchętniej z 
wdową. Małżeństwo niewy­
kluczone. Łaskawe zgłoszenia 
Krzfstyński, Brzostek. 263

yfGUGIŁEśi kartę zwolnienia 
“  w przechodzi'1 z uL Pawiej
im I) etlowską na nazwisko 
• ló/.ef C/ech. Znalazca . echce 
ją y.wrocić na ul. Ńa Stawach 
I. 1, Póhcsic. 2""

Zarząd G łów ny D óor Państwow ych  w W ar­
szawie, ul. Senatorska Nr. 15, zam ierza sprze­
dać około 8500 m .' k loców  dębowych, pocho­
dzących z państwowego nadleśnictwa Czarna 
W  ieś, loco stacya kolejowa Czarna W ieś. i

P isem ne o .erty  wediug wzoru  na kupno po- j 
w yższego drzewa wnosić naieży do G łów nego 
Zarządu Dóbr Państwowych w zapieczętowanych 
kopertach z napisem „O ferta  na kupno około 
8500 ni.3 drzewa dębow ego w  nadleśnictwie 
Czarna W ieś1* w  term inie do 15 marca 1920. 

K o s f i  Ł S S y m ^ t t u S  Do o fe r iy  ł ą c z y ć  re fereneye znanych
plącę uajwyższe ceny. Zawia- w  kraju firm  lub  instylucyj handlowych, doty­

czące stosunków finansowych oferenta, jakoteż 
opinii, jak ie j zażyw a  w  św iecie handlowym .

________________________________ Równocześnie z  wniesieniem o ferty  należy oka-
Tahfelki ćo przeliczania 17a^ w G W w .r a  Zarządzie D óbr-Państw ow ych  
koron na marki i odwrotnie .̂w jt na wadyum w  sumie 1,000.000 M k w go- 
wysyla listem poleconym za łowcę lub w  asy uatach polskiej pożyczk i p<m- 
nadesłaniem l — fnk W. No. stwowej, złożone w kasie M inisterstwa Rolni- 
wak. itrakór, Barbaria 23. Dla elw a i OÓDr Państwowych (ul. Senatorska 15).

G łów ny Zarząd zastrzega sobie prawo cdi^u- 
cenia wszyuikich bez wyjątku o fert, jakoteż 
praw o uow u lntgo wyboru  pom iędzy o fertam i 
bez względu na wysokość ofiarowanej ceny ku­
pna.

R liższe warunki sprzedaży przejrzeć można 
w gouzinacb biurowych w  G łównym  Zarządzie 
Dóbr Państwow ych  w W arszaw ie, Senatorska 
Nr. 15, wr Zarządzie O kręgow ym  Dobr Państwo­
wych w Siedlcach, oraz w  Nadleśu iclw ie Czarna 
W ieś.

Wzór oferty.
Do Głównego Zarządu Dóbr PaństwGwych 

w Warszawie.
Powołu jąc się na ogłoszenie z . . . . .  N r . . .  ., 

obow iązu ję się kupić przeznaczone do sprzedaży 
w Nadleśnictw ie Czarna W ieś drzew o dębowe 
w ilości około 8500 m.s po cenie (cy fram i) . .  , 
(s łow am i) . . . .  za jeden m.3, przyczem  ośw iad­
czam, iż ogłoszone warunki sprzedaży są mi 
dokładnie znane. 226

M oje stałe m iejsce zam ieszkan ia .....................
Im ię i na w is k o ...................................................
Zajęcie  ..................... ........................
A d r e s ................................................................... ....

W arszawa, d. 30 stycznia 1920 r.
Główny Zarząd Dóbr Państwowych.

f f f i l l M M i  U H M
Im ,ty tu łu  lit e ra  c k ie g o

„LEKTORA"
(na-

23
Rynek gŁ 22, k piętro 

przerw odwachn)
obficie zaopatrzona we wszyst­
kie nowości beleir,styczne, Jest 

oiwaitą codziennie 4704 
od t 0 - l  t od 31/2—6J/a 

z wyjątkiem niedziel i świąt.

U3 I
złoto, srebro, biylauty, p.:ny 
i wjzelką biżuteryę nową i 
antyi zną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe jeny.

JDZE1 m m im .  Sławkowska l
(sklep zegarmistrzowsico-jUbi- 

lerjki). 20

BSCZKI
naftowe r olejowe kupuje S. 
Kurzm 1, Ktaków, Sabostjfina

5. leleton 2328. 255

DAHHĘ obznajomioną z bu- 
*  caaitaryązładnem pismem 
przyjmiemy zaraz. Wiadomość 
w Adutin. Gońca, Karmeli­
cka 16 241

215Poszukuję

n o  H a
na pracownię, może być na

NOWE I U7YW ANE « * y

AUTOMOBILE
o so b o w e i c ią ź a ro we, pneumatyki no­
w e wszelkich dymensyi, przerabiane I 
maszyny i narzędzia v/szelkiego rodza­
ju, m otorow e pługi i w szelkie naprawy 

automobilowe dosiarczają 227

Inż. h. LIUKA & A. TESARZ
M O R A W S K A  O S T R A W A . Te le fo n  881/11.

Farbkę do bielizny 212
**»♦ j" '>vw •» iuvuu t/t c nu . , _ . . ,
piętrze. Po reunictwtf poźą- "arby uo farbowania inaferyi, knoty do lamp, wy­
dane. Wiać. w Adni. Gońca. ’ dło i proszek do prania, pasię do obuwia poleca

DOSZUKUJĘ pokdju na biuro,

DO S^HŻćlaćIA zarzutkn, bu-1 _ /groszenia do 4dniinistr.
I r>ivti-» 7. phnlnttatiłi ni>

Tomasz fi/lęzyk, Plac Szczepański 8.

„ O r d in s t a r iu m  S8x i;G lr .g ic u in “
p o n d n i?  Ora S . Knrkiew ic?o dla n e r w o ­
w y c h  p rzy p a d łe ? o . ż y c i a  p ł c i o w e g r

w K ra k o w ie  p rry  ui. B a to re g o  2 0 ,
Mężczyzn, ,iłciowo osłcbłycn, uzdalniamy do małżen- 

skiage poż-cia, liieiudą o kr e s  o , ą (przez 3 do 4 mieaię- 
cy), wypróbowaną i energicznie opanowującą. Zgłoszenia 
l i s t o w n e  ni e  będą uwz.ględni.merm. 292

Ś j2 o J k 3  s a n ^ c h s t i o w a  „ P G L A U I O ^
Spółka 2 ogr odpow.

a- K*-.'’ - ' " ■ t e ,  uiica Col^b la L. 14, pa ter

Kupno i Spr7,eu;rl Soch borty ccobowe oraz. Bioiarowe 
nowe i używane, tzęści skłartowe i przyhory, benzyna, 

oliwa i smary. .Motocykle, rowery! 18

W ynajem  sam ochodów  osobow ych i cicEarow .

Goi o na, B. raki pastewne, Raj­
gras, Krochmal ryżowy, (rysy 

warszawskie. f̂ ri
S p r z e d a ż  h u r t o w n i  i d e t a i i i c z n a .

LAZAKOWICZ, KHAfUW. BRACKA 9,

W s L ł i G  dla P . T ,  Ku p có w  i K ó łe k  roto.
Fabryczny skład przedwojennych sznmowu- 
deł nicianych do obuwia w różnych gatun­
kach po cenach fabrycznycn poleca firma

I. VOGELFANG
Kraków^ Krakewsha 3.

DOM SPEDYCYJNY 
Jó ze fa  C zerm iń sk ieg o

w  P o d g ó rzu  p rzy  u l. N a d w iślań skie j I. ii.
Tel. 3111.

W ykonuje szybko \ uczoiw ie w szelkie w zakres  
spedytorski w en oazaoe przewó^ki. 9320

b. arm^to w ig T
Jubiler

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  1 7 ,
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wyrooow zło. 
t,-cn i srebrnych. K ” 'juje złoto i srebio oraz kamienie- 
Srebro stołowe na składzie. Przyjmuje wazelkie zamiany 

, i reperacye.

K O L O N I S T O M
sprzedaje grunta w Małopolsce od 3000 do oOOO K 
za morgę. Przy kupnie różne ulgi ewentualnie aomy 
składane lub moteryał budulcowy na miejscu. 21

Rządowo upoważnione Einro pai ceiacyjne. _  
Kraków, Grodzka 26. J

PIEGI i OPALENIZNĘ
usuw a p ra w d ziw a  gliceryna, zg ę s zc zu n a

BOROL
>:raiękczn i udetikatuia skórę c.ała i za- 
bezniecza oa wpływu zimnegu w:atru.

Wyrtih Caniraln. '.aboratoryum chairiczn. w Wiuzanla 
ANTONlŁUO C/.tkAJA i JANA KRYSIEWICZA. 

Do nabyca wc wszystkich pierwszo­
rzędnych perfumeryachi r okłaUach. 

N U tiTO W N le  I CZĘŚCIOWO.
Skład fabryczny Centr. Ladoretoryum chem.

Kraków, ul. Senna fil. 87

n a

S P E D Y C Y J N E  3PEDOPOL
K r a n ó w ,  c l ,  F ł o r y a ń s x o  L .  2 6 ,  t e i .  2 0 1 7
luikulecziiia v,szclkie traiisuuirty z  kraju za granicę i ntt 
odwrót. Przewóz mebli wjżanu meblowymi. Składy do

przeebow;, vaina tow-aWno. 132

ty żóite z cholewami nr. 
41. papierośnica srebrna,mau- 
ser rewoiwoi kal. 6'75, apa­
rat fotograficzny „Ica* 9X12.

Gońca pod „likiru 270!

Krawcowa
pr-.yjire e do szycia bluz.ki 

Wiadonmść w adimn. Gońca,; od 2ó K i spódniczki. Półwsie.
280 1 ul. Kms7.e\ ikiego. li. Ili p,KarmeMcua 10. IGŁY DO .w s r m  POŃCZOSZNICZYCH

Sprzeridje hui rowo raoryczr»y sKład części do maszyn ao szycia

J ó z e f  ttOŁDMkU UX1'«SZ«.0/A l£j 
ulica Śn adccKich Nr. ®
UJkiWłiicj K^iriAia) tel. 268-71

i-Twca: W  raśte ittłw ie  Spółki W yd . t# m q z u J. Konar-td . — reD a l łc r  id fo w . :  Jan StaAkieyyitik. ( i ’ s!. 23°:). — D iuk. Luii Jwe w  ArahO w li.


